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Anastazji. Ludwiny.

llozrucliy belgijskie.
kje], ć m i e n i e  rozruchów belgijskich w trzech  
o1q. lch centrach robotniczych postępuje wido-  
< L PrzJ wrócono przynajmniej spokój powierz
cie i ny 1 w warstwach robotniczych atoli żarzy 
iitL ezustannie, a p ierwsza iskra może na nowo 
tyj 'We sceny wywołać. Jenerał Yan der Sinis-  
bór s|ion oentrował obecnie wszystkie siły, 
b s t f 1*1' m ógł rozporządzać; osady przemysłowe,
„ * tv  Li»„  J- j - i -  -VI i:

hi'

™ r v l ■ a  * o - i j r~  J - " 7
 ̂ v  bite, przejścia do dróg głównych zajęte  

n'..■ Zez milicji),. Zwarte kolumny wojsk osła-
st/h  ̂ ,wszelkie ważniejsze, punkta i są gotowe do 

lem'a przemocą każdego rozruchu.
Wri îa 's *'owail’a robotników są dozwmlone, atoli 
t k  ? mówca, który na zebraniu zabierze głos,  
ty?} Instytucje państwa zaczepić, ma być bez- 
ty ?^Zll'e aresztowanym. Tam, gdzie siły zbroj- 
i 0(jWystarczają do zwalczenia ew entualnego  ro
li,:. > zbiorowe a r e s z t o w a n i a  t v e h  m i a n o w i c i e,i0 - ~~.orowe aresztowania tych mianowicie,
i wzięli udział w straszliwem  zniszczeniu  

"Pieniu hut szklanych Baudouxa, są na 
ennvm m...1 rm porządku, 

tyj ykazało się już, że czyn ten barbarzyri- 
kiąj'Uz od dawna był w planie. Na ruinach 
kjfj iZcz°uo n a p i s : „Robotnik sztandar wolności  

n,e na gruzach pałaców.“
^iad * Ultst™J PanuJ(' pośród ludności, o tem  

$ groźne zamachy. Oddziały stojące na 
zakłady fabryczne i dyrektorzy na-

^ eJch>V P°óh"żu zakładu Gouilleta żołnierzy s to 
l i k  nit posterunku obrzucono kamieniami i 
bH o ° Pokaleczono. W Ressaix, w Centre, zro- 
W ,  Zamach dynamitowy na dyrektora kopalni 
t> I;,, R a u a u i;  dom jego m ieszkalny prawie zu- 
tytfc ! b u r z o n o .  Na Bonnehilsk ie  huty walcowe  
tyCji ,° 400  robomików, aby je zburzyć; na  
Pty,' łQ żołnierzom udało się  napastników ode-

"di0. ^  Oharleroi, jak skonstatowano, 11 tysięcy  
Hm w powróciło do roboty, 20 .000 jeszcze

, rn huty tam eczne znajdują się  wprawdzie
k e, m.O, ale bardzo leniwym  W łaściciele ich 
1 j^li obecnej widząc się w  bezpieczeństw ie  

* Sw al* g m *ncm ogromne rachunki warto- 
ch zakładów celem uzyskania bonifikacji 

^ ^ b i ^ i i o n e  straty, gdyby te zakłady zostały  
80lip,f’ne. albowiem  weale krajowego prawa  
kiąj • .  odtiowiadają sw ym  funduszem za straty, 

j®'one przez obywateli w skutek zaburzeń, 
tyg, ^ Y cb cza s  zabito podczas rozruchów w Chur-

W
s ą na często powtarzające się napady.

j®'one przez obywateli w skutek zaburzeń.

i \v *ltlirzycieli-
B o r u a g e  robotnicy w większej części  

,. Ct, zw ykłego  zatrudnienia, natomiast
tyj. re rozruchy pomiędzy robotnikami przy- 

jhą £  coraz szersze rozmiary. Skutkiem wybu- 
M ąy 0wy w Murimonckich kopalniach węgla  

, ZaStęp robotników porzucił pracę. Robo-  
*|t szklanych i ośiniu kopalń węgla  za-

^ram ieries zmówili się w szyscy  a także 
W j6.n‘° ł ° m a ć t  L ess in es  zawieszono robotę. 

 ̂ . li !"® to samo się  dzieje.
OK’ któ° n*°y kopalń węgla  w wschodniej czę-  
> y  dotąd w agitacji nie brali udziału,
'3cZyj'® takż,e już zabastowaii, a do nich przy

z b  ‘i s >ę znaczna liczba zatrudnionych w in-
h W ? i « c b .
ę^ięrt ®c 'Hes przyszło do krwawego starcia  

robotnikami, a żandarmerją, która 
oh**1** U Rre8ztować trzech robotników. W Leo-  

w tych dniach oficera gwardji 
)Jętiów skioJ Martiala, który przy tłumieniu roz- 
(juMopo vv‘e lką okazał energją i strasznie go po-  
r y s.ztJ’letami. Do Verviers wyruszyły liczne  

°t > które mają czuwać nad każdym  
bj "ty atB6cznych anarchistów.

r 2y«tko to świadczy o groźnem usposo-  
łą^Sji ^  . tn'ków, a chociaż na razie dzięki 
^  t0 ?iskowej spokojniejszy nastrój s ię  ob- 

 ̂ i źje êónak sytuacja nie przestaje być gro- 
wróżąeą. W ojskowa okupacja trzech

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca:
M a s ł o  w s k i .

okręgów: w Cliarleroi, Lcodium i Mons ma być  
.ikońezoną, wedle obecnych widoków, w tym  
miesiącu.

S p ra w y polityczne.
7j R a d y  p a ń s tw a .  Na poni°działkowem  

posiedzeniu Rady państwa, w dyskusji nad bu
dżetem ministerstwa sprawiedliwości Sclionborn  
pulemizując z Jacqucs’em zapytuję, czy już przed 
rokiem 1879 nie zachodziła potrzeba reformy na 
polu ustawodawstwa sądowego. Na zarzut, że 
większość wobec tych reform dla tego okazuje 
się niedbałą, ponieważ ustawy odnośne są pro- 
dukti m ducha niem ieckiego i zredagowane w j ę 
zyku n iem ieckim, zaznacza mówrca, że wszystkie  
przedłożenia redagowane bywają w t. z. języku  
państwowym , a nikt przeciw temu nie w y stę 
pował.

A jeden  tylko projekt do ustawy, który 
g łów nie  ożywiony jes t  duchem niemieckim, a 
m ianowicie co do dziedziczenia spadków w ło 
ściańskich, doznaje właśnie ze strony lewicy  
silnych zaczepek.

Mówca zaznacza, iż n iesłuszny jest zarzut, 
że przy obsadzaniu posad sędziowskich Iśiemcy 
bywają pomijani.

Derschatta ubolewa nad systematycznem  
prześladowaniem niemieckich urzędników w po
łudniowej Styrji, stwierdza; że w  doluej fetyrji 
w szyscy  urzędnicy z wyjątkiem jednego władają  
językiem słoweńskim  ; zarzuca ministrowi spra
wiedliwości,  iż występuje jako m inister Słowian,  
w skutek czego niem ieccy urzędnicy sędziowscy  
nie mogą awansować. W ykształcony stan sę 
dziowski wymrze jednak. Mówca omawia rzeko
m e błowinńszczenie i ostrzega przed tworzeniem  
się nowego organizmu państwowego w państwie.

Firko proponuje rezolucję, żądającą, aby 
wszystkim  istniejącym i w najbliższych latach  
założyć się  mającym ziemskim Towarzystwom  
hipotecznym w celu ulgi w kredycie hipotecznym  
nadać te same przywileje, jakie ma czeski bank 
hipoteczny ziemski.

D ubsky wnosi rezolucję, aby na urzędy  
depozytowe włożony został obowiązek realizowa
nia kuponów od przechowywanych przez m e  
efektów i aby urzędy te leżącą w  nich gotówkę  
korzystnie lokowały.

Następm o zabrał g łos m inister Prażak. 
(Patrz telegram i

Anglja. Ze zdziwieniem widzimy, że pe
wna część  prasy polskiej —  ta w łaśn ie  część,  
której podobało się przyrównać Polskę do Irlan-  
dji —  nam iętn ie teraz walczy pod sztandarami 
61adstone’a i gromy ciska w obóz konserwaty
wny, torysowski, za to, że zwalcza gladstonow-  
skie projekta. Skądże ty le  z ipału dla sprawy, 
która nas nic nie obchodzi?  Życzymy szczęścia  
i pom yślności każdemu narodowi, zw łaszcza po
zbawionemu niezależności,  a nam nic nio w in 
nemu, ale jeśli  będziemy łzy wylewali do w szy
stkich Jzawuie, jakie istnieją na kuli ziemskiej, 
to nam ich na własne nie starczy potrzeby. S ą 
dzimy, że w sprawie angielsko-irlandzkiej nam  
najbardziej przystoi rola nieuprzedzonego widza. 
Za mało są znane nam te stosunki, żebyśmy  
mieli na tle ich „robić poiitykę“ od czci i wiary 
odsądzać Salisbury’ego, a palmę m ęczeństw a za 
wielką ideę przyznawać Gladstonowi, zwłaszcza, 
że ten starzec swym stosunkiem do naszych naj
serdeczniejszych n ie  pokazuje odrazy do najpo
tworniejszych niesprawiedliwości. Żatem i jego  
uczucie sprawiedliwości względem  Irlandii nie  
j es t  od podejrzeń wolne. D la nas powinno w y
starczać, że krom D a ily  N ow s’u, cała prasa an
gie lska zwalcza gladstonowskie projekta. P ow a
żna Sa in t- Jam es-G azettc, n igdy nie spiesząca się 
ze zdaniem, a zawsze swe zdani , ważąca nb 
szali subtelnego poczucia sprawiedliwości, tak 
się odezwała w trzy dni po w niesien iu  przez 
Gladstone’a projektów irlandzkich do parla
mentu :

Wschód słońca g. 5 m. 11 '9 1 Długość dn. g. 13 ra. 37'9  
Zachód „ g. 6 m. 49*8 Przybyło „ 3'6 minuty
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Z dumą konstatujemy, że w Anglji nie  
odezwał się ani jeden g los  przeciw temu, że. coś 
trzeba dla Irland zrobić. —  nie odezwał się  
teraz, w chwili, gdy projekta g ladstonowskie  
okazały się zgubniejszi mi, aniżeli początkowo  
sądzono. Tuk, trzeba z Irlandją uczciwie się po
rachować, to znaczy, i ona i sny powinniśm y  
postąpić uczciwie. Nam  nie wolno byc rozrzu
tnymi, jej nie wolno nas gubić, do czego dąży. 
Projekta gladstonowskie dążą do utworzenia n ie
podległego irlandzko - amerykańskiego państwa  
tuż u drzwi W. Brytanji; dążą nie do un. i, lecz  
do rozbicia. Wielka Brytanja wyszłaby z szeregu  
m ocarstw europejskich, stanęłaby w jednym  rzę
dzie z Portugiiiją, gdyby na karku miała jeden  
Stan północno - amerykańskiej republiki. Cóżby 
się wtedy stało w Europie, w której i tak tyle  
dzieje się n ieprawości? I w imię jakicli-że św ię 
tych zasad mamy naszę ojczyznę wprowadzić na 
szafot? Ir landczycy mówią po angielsku i mnogo  
języka, nie posiadają , korzystają z wszystkich  
praw na równi z n»mi, mają wreszcie zupełny  
samorząd administracyjny i kościelny. Mają j e sz 
cze jakie potrzeby? —  to zbadać je  i dać im, 
czego potrzebują, ależ, na Boga, niepodobna  
dawać tego ,  ezogo żądają mordercy agrarni, 
zbrodniarze, którzy nie są w krym inale dlatego  
jeno, że ich n ie  schwytano".

N ie  tak spokojnie, ale w tym samym s e n 
sie piszą wszystkie inne dzienniki angielskie, 
nawet Pall- M ail-G azette , a znakomity znawca  
stosunków angielskich, John Lemoine, fiancusk-' 
senator, nazw ał w  Jo u rn a l des D ćbats projekt  
gladstonow ski projektem błazeńskiin. Dodajmy  
wkońcu, że w wiedeńsk ich  politycznych kołac 
przewidują niezawodny upadek G ladstone’a —  
już na zawsze.

Sprawa wschodnia. W Londynie utrzymu
ją, że przesadneini są wiadomości o niepokojach, 
wywołanych w Macedonji przez agitalorów pan-  
slaw istyczych. —  Ludność jes t  tylko nieza-  
dowolniona z tego, że w tej prow incji stoi 
już od ośmiu miesięcy 150 tysięcy tureckiego  
wojska, które bezpłatnie się mieści w chatach  
w łościańskich i n iedość troskliwie odróżnia cudze  
oa swego.

Z Konstantynopola  donoszą, że 2500 Czar- 
nogórców wpadło na terytoijum tureckie i 
obsadziło dwie m iejscowości w Starej Serbji. 
koło Gołaszynu , starłszy  się przy im z lu
dnością i turecką załogą na ostre. Porta zażą
dała w Cetynji wyjaśnień i stamtąn odpowie
dziano , że to prosty wypadek godny u bo le
wania.

Po wczorajszych wojowniczych telegram ach  
z Grecji, dziś nie nadeszło do tej chw ili  żadnych  
wiadomości.

Korespondencje.
Petersburg 7 kwietnia.

( »  P. Bunge, rosyjski m in n te r  finansów, 
a zarazem socjalista skraj'ny, zrobił krok fałszywy  
i jak się zdaje, będzie m usiał ustąpić. Przynaj
mniej dzisiaj g łośno  to mówią i j e g   ̂ jym is ję  
przewidują. Wypracował' on 1 przedłożył Radzie  
Stanu projekt "do ustawy o ubezpieczeniu robo
tników od wypadków, której celem jes t  chyba  
zabić wszelki przem ysł w Rosji. Wyobraźcie so 
bie naprzykład, że jeden  paragraf tej ustawy po
stanawia, iż robotnik zatrudniony w fabryce lub 
w jakimkolwiek zakład...e przem ysłowym , potrze
buje tylko donieść władzy, że padł ofiarą n ie 
szczęśliwego wypadku, a nie potrzebuje wcale  
udowadniać swego twierdzenia, przedkładać świa
dectw lekarskich, cytować naocznych świadków  
etc. Dopiero fabrykant ma udowodnić , że twier
dzen ie  robotnika jes t  fa łszyw e, lub przesadni  
albo też, że jego  okaleczenie nastąpiło z własnej  
jego  winy, aby odtąd próżnować i żyć z em ery
tury, którą mu fundusz zaopatrzenia obowiązany  
będzie wypłacać do sum srei.
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Inny paragraf tego projektu postanawia,  

że do tego, aby nastąpiło przedawnienie, potrzeba  
żeby od dnia wypadku minęło eo najmniej dv,a 
lata. Możecie więc z tego jasno ocenić wartość 
ustawy. Każdv wydalony robotnik z fabryki za 
kradzież, pijaństwo, n ieposłuszeństwo, próżnia
ctwo, n ieudolność etc. będzie składał władzy donie
sienie, że go ta lub owa maszyna przed połtora 
rokiem skaleczyła dajmy na to w palec Fabry
kant będzie m usiał udowadniać, że to nieprawda, 
w ięc  tracie czas, ponosić koszta, opłacać adwo
katów, dawać łapówki urzędnikom. Udowodni, że 
to nieprawda, to będzie miał tę satysfakcję, że 
już więcej nic płacić nio będzie, bo z robotnika 
nie śc iągn ie  przecie zwrotu kosztów, gdyż on 
nic  nie ma. N ie  udowodni, a to jest  bardzo mo-  
żebuem  przy dwuletnim terminie i przy tem, że 
posady sądowe są coraz częściej obsadzane przez 
socjalistów, to będzie miał jeszcze tę satysfakcję, 
że będzie m usiał wypłacić znaczną kwotę do 
funduszu zaopatrzenia robotników.

Ciekawem je s t  to, że projekt Bungego jest  
ułożony na wzór —  zgadnijcie jakiej?  —  oto, 
szw ajcarskiej ustawTy o zabezpieczeniu robotników  
z tą tylko odmianą, że bierze robotników jeszcze  
bardziej w obronę przeciw fabrykantom. Możecie 
w ięc sobie wyobrazić ustawę, która może nawet  
je s t  dobrą w Szwajcarji,  gdzie cały lud jest  w y 
soce wykształcony, pracowity, sum ienny, ma w y
soce wyrobione poczucie honoru i obowiązku, —  
i taką ustawę przeniesioną żywcem  do Rosji i 
zastosowaną do na wpół dzikiego chłopa.

To też w  sferach przemysłowych wieść o 
tym  projekcie B u ngego  w yw ołała  strasznie d e
prymujące wrażenie. S łyszałem  dziś zdanie kilku 
większych  fabrykantów; w szyscy  oświadczyli, że 
jeżeli Rada Stanu projekt przyjmie, to za lat 
pięć przem ysł rosyjski będzie należał do prze
szłości. N iektórzy zaś dawali n iedwuznacznie do 
zrozumienia, że jakkolwiek mają p. B ungego, za 
skrajnego socjalistę  i doktrynera, który może 
nawet z własnej inicjatywy stworzyć taki dziwo
ląg, to jednak sądzą, ze musiała tu działać ręka 
Bismarka. Bo rzeczą je s t  A , że N iem cy mo
głyby pouieść olbrzymie ofiary, aby przeprowa
dzić w Rosji taką ustawę. Wszak to dla nich 
byłoby to samo, co otworzenie na ośoięż rynków  
rosyjskich dla ich przemysłu. Tutejsze fabryki 
pozamykałyby się jedna za drugą, a kupcy z ko
n ieczności musieliby sprowadzać towary z N ie 
miec.

Z L i t w y  w kwietniu.
Pełno u nas szeptów o jakichś zmianach na 

lepsze, które mają spaść na nasze skołatane g ło 
w y z łaski petersburskiego rządu. Z jakiej racji 
m iałyby te zmiany nastąpić, nikt iS B p y ta ,  bo 
każdy nadzieją ich żyje oddawna. Co miałyby  
te zmiany dotknąć w system ie, a co zostawić,  
nad tem również nikt się nie zastanawia. —  
„W Rosji wszystko m ożliwe; humor chwilowy  
często więcej znaczy, niż jakieś racje stanu, 
zwłaszcza, że to racje, to także rzecz widzimisię,  
rzecz usposobienia, a więc do pew nego stopnia  
hum oru“ —- oto jedyną odpowiedź, jaką się  s ły 
szy  na zapytanie : a skąd-że by naszym najser
deczniejszym  nagle przyszła ochota pokazania  
nam mniej gn iew nego oblicza?

Zdaje mi się, że w błędzie nie jestem  
utrzymując, iż pogłoski o tych zmianach zasiał  
sam  p. Kochanów. W Petersburgu pośliznęła  mu 
się  noga i było rzeczą prawie zdecydowaną, że 
ustąpi. Żal mu było świetnej posady, na którą 
niespodziewanie  dla siebie dostał s ię  z lichego  
gubernatorka w Piotrkowie. Człowiek to ni z pie
rza, ni z mi^sa. a otrzymał tak wybitne stano
wisko wprost dla tego, że po śmierci Todtlebeua  
na razie nie było lepszych kandydatów. Ogromna  
pensja, wspaniała rezydencja w W iln ie z par
kiem , jakiego w stolicach szukać, prześliczny pa
łac  letni pod miastem, w uroczem Zakresie, nad  
brzegiem  Wilji, a nadewszystko to niekontrolo
w ane przez nikogo pole do sam owolnych w ybry
ków, bo arystokracji rosyjskiej, któraby w pływa
m i swemi u dworu trzymała go w karbach, tu 
nie  ma, a polska arystokracja za nic w P eters
burgu J ę  liczy. To wszystko nie do pogardzenia, 
w ięc  zachwiawszy się, p. Kochanów zwołał co- 
wybitniejszych przedstawicieli sz lachty i ją ł  ich 
namawiaci do ułożenia solennego adresu do tronu. 
Z pytyjskich s łów  jego  można było istotnie zro
zumieć, że rząd ze względu na sprawy wielkie, 
europejskie, chce zaprowadzić pewne zmiany we 
wszystk ich  ziemiach polskich, chce się oprzeć na 
elem encie  konserwatywnym , a w ięc  szlacheckim  
i katolickim, lecz nie wypada mu jakoś dać coś, 
n ie  Dędąc o to proszonym. Zatem— adres, a po
tem  przewróci się nad nami róg obfitości z ła 
skami.

Lecz dla czego zachw iał się p. Kochanów?  
Oto prawdziwt historja tego wypadku. Ze w szy 
stkich tutejszych dygnitarzy jeden tylko g łó w n o 
dowodzący jenerał Nikitin nie ugiął przed nim  
g ło w y  i ci dwa,, panowie od początku wrogo spo
g lądali na siebie. N ikitin  m ieszkał w Wilnie od

lat dwudziestu, tu zrobił karjerę, zżył się z mia
stem i jego  mieszkańcami, bawił u Polaków i 
ich u siebie chętn ie widział. Wszystko to się nie 
podobało Kochanowowi, robił tedy jenerałow i  
tysiączne przykrości, aż wreszcie posunął się do 
skandalu. Istnieje tu prawo, że kto chce mieć  
u siebie więcej jak siedm osób gości, muzykę, 
tańce itd. ten musi o pozw olenie prosie policji. 
Prawo to wydano specjalnie dla Polaków, ale 
zapomniano w nim dodać, iż ono do Rosjan się  
nie stosuje. Bardzo naturalne zapomnienie. —  
N igd y  też nie bywało, żeby którykolwiek Rosja
nin pytał policji o pozwolenie dania wieczoru 
lub balu. Otóż przed kilku miesiącami jenerał  
Nikitin dał bal i zaprosił nań wiele domów pol
skich, a o wielkorządzcy — zapom niał!  Więc  
ten przysłał mu policję i kazał jej spisać proto
kół o n ieprawnie urządzonej zabawie. Jenerał  
policję wypędził i sam pojechał do Petersburga  
ze skargą. Panu Kocnauowowi zrobiono ostrą 
wymówkę i odtąd zaczęła się już otwarta walka  
między tymi dwoma dygnitarzami. Ostatecznie  
p. Kochanów z w y c ię ż y ł : jenerała odwołano i za
liczono do A leksandryjskiego komitetu dla ran
nych, co równa się. oddaniu do domu przytułku  
dla starych jenerałów. Ale było to pyrrusowe  
zw ycięstw o. Sfery wojskowe uczuły się  tem mo
cno dotknięte, że „nominalny" jenera ł Kocha
nów, bażant, jak takich wojskowi nazywają,, albo 
.atram entow a dusza" potrafiła obalić bojowego, 
rzeczywistego jenerała, który nadto miał wyższy  
stopień od Kochanowa, bo gdy ten jes t  jenera-  
łem-porueznikiem , tamten —  pełnym  jenerałem ,  
en chrf. P oczęły  więc te sfery domagać się, aby 
i Kochanów był ukarany Tak się zachwiało je 
go stanowisko. Czem się to skończy, trudno prze
widzieć, a dla nas rzecz to obojętna: dziś w R o
sji same Koehanowy.

N iebaw em  otworzą tu oddział banku szla
checkiego. W nim rosyjscy właściciele nób.r, 
posiadacze z łaski rządu skonfiskowanej nam  
ziemi, będą mogli czerpać pożyczki na 5 proc. 
Nam nie wolno będzie korzystać z tego banku, 
dla nas istnieje tylko instytucja kredytowa ziem 
ska, która musi brać wysokie procenta, bo tak 
chce system dążący do zrujnowania naszych z ie
mian. I w istocie oni się zi^rjnuHH lubo nie  
tak prędko i n ieoględnie jak ziemianie z innych  
stron n a s z e j  ojczyzny —  rujnują się, bo rozpo
rządzenia administracyjne, ustawodawstwo, środ
ki komuniLacyjne, wreszcie teraźniejsza kryzis—■ 
wszystko podkopuje stanowisko ziemian.

Miobszpicczne agitacje.
W  T arnow sk iem , jak donoszą do Czasu, 

krążą ciągle wśród ludu potworne baśnie, podsy
cane przez jakiś nieznanych agitatorów. Oto co 
np. czytamy w Czasie;:

„IV toku jest teraz dochodzenie sądowo-karne 
w sądzie cięż,kowickim w powiecie grybowskim, gdzie 
już w ostatnich czasach odżyła baśń o zbliż,ającem 
się powstaniu. W trzech wsiach tego powiatu zaczęto 
sobie rozpowiadać, źe w dworach panowie gromadzą 
broń, aby podc-zas świąt spaść na wsie i powetować 
ludowi wiejskiemu wypadki r. 184G. Ta baśń jest o 
tyle niebezpieczniejszą od poprzednich, źe wskazuje 
bliski termin wybuchu urojonego powstania i wyzna
cza mu cel szczególnie drażliwy dla ciemnych mas 
ludu wiejskiego. Na szczęście, jak w poprzednich 
razach tak i teraz władza powiatowa przychwytała 
tę potworną zmorę niejako na jej wstępie do powiatu 
i położyła kres dalszemu jej postępowi. Szybkie do
chodzenie administracyjne dustarczyło sądowi w Cięż
kowicach materjału do wystąpienia karnego przeciw 
sześciu indywiduom. Rozsiewaczy bredni, niepokojącej 
w każdym razie, dosięgnie kara zasłużona, ale czy 
sądowi powiedzie się dotrzeć do źródła i dosięgnąć 
karą autorów tej bredni, tego na pewne oczekiwać 
nie można. Jak banda podpalaczy chyłkiem i ukrad
kiem działają autorowie i propagatorowie wieści po
wstańczych. Trudno dojść po nitce do kłębka, bo nić 
zaraz się. urywa. Kogo schwytano niejako na gorącym 
uczynku tj. na opowiadaniu niepokojących bredni, ten 
wprawdzie już wyprzeć się nie może, ale dalszych 
wskazówek, wiodących do watka, podać nie umie, 
nie może, czy nie chce z powodu jakiejś obawy11.

Do tej relacji swojego korespondenta do
daje Czas od siebie następujące uwagi:

„Ze wszystkich doniesień, jakie nas z różnych 
stron dochodzą, zasługują na zastanowienie i zba
danie te, które mówią o pojawiających się wśród 
ludu nieznanych ludziach. Tam widziano jakiegoś 
młodego chłopaka, który do włościan zgromadzonych 
przed karczmą po nabożeństwie w kościele przema
wiał, że w roku bieżącym przyjdą straszne nie
szczęścia i jak prorok w około Niniwy wołał: 
„strzeżcie się ludzie11 —  ale nie zachęcał, jak tam
ten do pokuty, lecz groził i straszył Gdzieindziej 
krążył jakiś obcy człowiek w przebraniu włościań- 
skiem i także apokaliptyczne głosił przepowiednie, 
lecz już wyraźniej wskazywał termin tych nieszczęść 
i katastrof, jako w roku, kiedy Wielkanoc przypada 
na św. Marka. Kto tych ludzi wysyła —  czyja tu 
ręka rzuca ten posiew?

* 1- a, 0Czy mielibyśmy tu do czynienia z JaK2s fD. 
nogą anarchizmu europejskiego, który próbuje P ( 
szać kwestje agraryjne? czy też inne są tu f  ̂  
czynniki? Propaganda ta pojawia się od jesieni 
chce niepokoić ludność jakąś baśnią „noweg0 ^  
wstania" —  ma więc nietylko antispołeczny> 
i polityczny charakter. Emisarjusze ci chwalą 
suiiki za Wisłą —  a znając uczucia monarcb'c '9, 
ludu sławią rządy tego cesarza, którego sobie P 
nowie nie ujęli. Każdy zaś wypadek, agitacja ta 
zyskuje jak świeżo n. p. zbieranie podpisu aa *jje 
tyoje o święcenie niedziel. Wszystkich wersyj Ja i 
nas dochodzą, nie przytaczamy, lękając się wbZ-c. 
kiej przesady, która tak łatwo do podobnych m 
sza się objawów —• wszystko jednak zdaje 
wskazywać źródło pokrewne tej propagandzie,  ̂
przed trzema laty zdradziła się przedwczesną ■ 
stazją Hniliczek. Przerzucenie akcji ze wschód3 
do zachodniej Galicji —  pomiędzy Ind mazur6 
i łaciński jest zwrotem niespodziewanym. N‘e ' 
starczające mamy pod tym względem dane, ale w  
magają one bacznej uwagi i czujności władz. A gt 
innego czujność, co innego niepokoj — pierwsza le _ 
obowiązkiem, druga nie ma podstawy. Mamy 8 
bokie przekonanie, że włościanin zrównany PraWa ĵJ 
mający przystęp i udział we wszystkich instytuC3.

do
gi?

samorządu, jak przy wyborach daje corocznie 
wody ufności, tak w życiu społecznein pozbył 6l.'j 
w gruncie dawnych uprzedzeń i niechęci i uczya . 
znaczny postęp jak w dobrobycie, oświacie, tak 
w poczuciu obywatelskitm i liarmonji społec*3' 
Lecz i w sferach wykształceńszych zręczna intrjT8' 
potwarz, bajka i komeraż znajduje przystęp - !łS< 
wa często szkodliwe następstwa, tem zaś bard2' 
wśród mniej oświeconych, takie zaś zabałaraue01 t 
może być tylko skutkiem działania zewnętrze* 
i tajnej propagandy, która do społecznych p0^  
chów dołącza mistyczne zabobony i przepnwiod3  ̂
roku klęsk i nieszczęść. .Test to ostrzeżenie ■ P 
budka zarazem do wspólnego czuwania i oddzi3*̂  
wania urzędu, plebanii, szkółki i dworu!

k r o n i k a .
Arcyks. R udo lf  w Hercogowinic. Podr^

następcy tronu do ziem okupowanych jest nu-W*0' 
dnie faktem wielkiej doniosłości p o l i ty czn e j ,  wig1' 1 
od rzeczy będzie podać szczegóły przyjęcia, j 3̂ 6 
tam go spotkało.

Gdy się rozeszła wieść po Most arze, że d°' 
stojny gość zawita do tego miasta, z a p a n o * 3 
w nim ogólna radość. Zaczęto zaraz ozdabiać 
flagami i festonami, a w czwartek wieczorem (8 W  
iluminowano wszystkie moszeje.

Nazajutrz przybył Arcyksiążę do Metko*’'0 ‘ 
powitany przez P. M. P. Winteihaltera i fcutK 
Sauerwalda u d a ł  s ię  osobnym pociągiem w dals7’’ 
podróż. W Caplinn-Zitornisli i Blinie wiprah^ 
A rcy k sięe iu  wspaniałą owacją t łum y ludności i f  
putacje z okręgów  Ljubuskiego, StAaekiego i 
Starskiego. O godzinie 9 min. 15 wśród grzi 
armat i bicia d zw on ów  wjechał pociąg atyyksif}^ 
na stację Mostarskn.

Czekające tam deputaejc i niezliczone t ł ^  
ludu przywitały gościa entuz.jastycznem, kilkałrotI1', 
wznoszonem: „Żiwjo!" Arcyksiążę wysiadłszy * 
gonu, zwrócił się do burmistrza Begowieza, k*.( 
w pokornych a serdecznych słowa*]) wyraził wW4.1̂  
czność miasta i kraju za odwiedziny .Tego Cesu*'C 
wiczowskiej Mości i proźbę, aby arcyksiążę do 
tronu złożył wyrazy najgłębszego przywiązania, I3 
też szczerej lojalności ze strony ludu hercogc” 
skiego, który byłby bardzo uszczęśliwiony,
Najj. Pan raczył zaszczycić swych t u te js z y c h  P11' 
danych jak najrychlejszemi odwiedzinami. . i

Poczem burmistrz podał arcyksięeiu cłde" 
sól, a jego córeczka piękny bukiet

Nastąpiła prezentacja zgromadzonych 
tarzy i defilada korapanji honorowej, a gdy ^  \t 
wsiadł do powozu, otoczyła go banderja d z ie * '^ ,  
młodych obywateli Mostarskich w narodowych sl [ 
jach i pod przi wodnictwem oddziału huzarów, ro6?j e 
cały orszak przez ulicę Ljubuską i przedm'eiL, 
Zahmeje do katolickiego kościoła, gdziebiskup ; j 
konjicz z liczną asystencją powitał arcyksig0’̂ - 
wprowadził do wnętrza. Zabawiwszy tu chwilg> J  
cyksiążę wraz ze swym orszakiem pojechał f 
most Franciszka Józefa na plac tegoż nazWi6 .jS 
W ciągu całej drogi od dworca, ludność w z f l |p  
ciągłe okrzyki na cześć dostojnego gościa, 3 3  
wpadła w zapał nie do (pisania. Szpalerem 
rzonym przez straż ochotniczą ogniową, udał 6l  ̂
szak gości do raujscowej komendantury, skąd 3hjy. 
książę już pieszo przez boczną ulicę, wysła3^ , 
wanami i ozdobioną z prawdziwie wschodnim  ̂
pychem podążył do moszei Karagjoebegova.

Następnie zwiedził arcyksiążę kościół Prfj. pt 
sławny, w którym obok wielkiego ołtarza 3si3 ^  
przygotowanym dlań tronie i wysłuchał krótką .ę, 
dlitwę. Metropolita miał do arcyksięcia przpI? „jr 
w której także prosił dostojnego gościa o zad'ej,le' 
nie do stóp tronu wyrazów wiernoi oddańo^J y  
głości i prośby, aby Jego Ces. Mość raczył3 
czycić swemi odwiedzinami tę ziemię. Przyj?0



3
ck°ńczyło się hymnem ludowym, odśpiewanym przez 

r kościelny.
Następnie zwiedził arcyksiążę jeszcze fabrykę 

,#®in, szkołę wojskową, i przez stary most narent- 
j P°wrócił na główną ulicę. Stąd pieszo udał się 

azaru, zakupił kilka przedmiotów, a dla ubogiej 
Dcśe: złożył hojny datek.

Zatrzymawszy się na chwilę w tureckiej ka- 
pj rni. o godzinie dwunastej stanął arcyksiążę na 
Pr/11 Przed budynkiem władzy okręgowej, odbył 
U ( młodzieży szkolnej, zaś przed budynkiem 

?na przyjmował korpus oficerski, reprezentantów 
l V,. 'y’ notablów mostarskich, jakoteż deputacje 

' LWesinja i z Konjicy.
^  wchodu do kasyna powitał arcyksięcia pre- 

^  towarzystwie całego wydziału.
. Na śniadaniu, które podano o godzinie pierw- 

tiję ^yh —  oprócz świty arcyksiążęcej —  naczel- 
? władz, dostojnicy kościelni, burmistrz i sześciu 

^Pr6zentantów władz, razem 45 osób. Pierwszy  
Po?8* wzniósł nast§Pca tronu na cześć Najj. Pana, 
 ̂ „enerał komenderujący na cześó cesarzewicza.

adanie skończyło się o pół do trzeciej, 
ciu Zwracającemu na dworzec kolejowy areyksię- 
<,j Wyprawił lud znowu serdeczną owację. Wśród 
^ Rlłoh okrzyków „Żiwio!“ ozwał się o godzinie 
p g w i z d  Lkomotywy i pociąg ruszył w drogę. 
^ ' lQarszałek porucznikWinterbalter, major Sauer- 

a i starosta Koery towarzyszyli dostojnemu go- 
' c^i do granicy Hercegowiny.

Sierota, LuJwisia Heydenreich, dostała opie-
h . la> jakiego tylko mogła sobie wymarzyć. Sąd 
 ̂ “cwał bowiem jej opiekunem człowieka zacnego, 

(.j l^°ńci nieskazitelnej, a serca wielkiego, p, Fran- 
t0 ,aa Zimę. że  będzie on dla niej drugim ojcem i 

ojcem, —  to wątpliwości żadnej nie

Składki d latego  biednego dziecka płyną obficie, 
ystokracja nasza pod impulsem poczciwej inicjaty- 

ij( J E. hr. Russockiego, skłda dalej swoje ofiary 
* Jego rąk, i w eiągu wczorajszego dnia kollekta 
‘M a  już do wysokości 500 zł.

Przedwezozaj na zgromadzeniu „ Gwiazdy “, 
 ̂ ârzyszenia rękodzielników lwowskich, poruszono 

^  *i a wczoraj ją wykonano, mianowicie odbyło 
_ zebranie rozmaitych stowarzyszeń rękodzielni- 
Jij i uchwalono rozpocząć zbieranie składek dla
tlił  ̂ 8ieroty- będącej teraz, jak ktoś dobrze okre-
w • córką całego narodu polskipgo. Zapewne i pro- 

cja ruszy się niebawem, i złoży także swój grosz 
arn.v dla tego dziecka.

U W wczorajszej naszej relacji wkradł się błąd
ity. Robione są s t a j n ia  o zdobycie dla Lu- 

s .̂18* stypeDdjum z fundacji ś. p. Prokusa Barczew- 
a nie Bnrtoszewstiego —  jak mylnie wy

rw an o .
Zmarli. Tadeusz J a w o r n i c k i ,  porucznik 

^cj Pu^ u piechoty, na zapalenie płuc w  Łań-

*8)

Ł f f  Z S  T T  T
przez

Fr. Bret Harta.
(Ciąg dalb/.y).

Teraz oddzielała już Carrolla od niej prze- 
■ zaledwie kilka kroków.

0(Tp N a  chwilę , miss Saltonsta ll  —  zawołał  
k 6r- —  Sam jestem . N ie  potrzebujesz się  pani 

obawiać...  Muszę z panią pomówić. 
k„ A le dziewczyna przyspieszyła kroku i sta-  
ł ^  dopiero, dopadłszy do furtki. Tu dobyła  

leo,.eni klucz. Carroll był już przy niej.
. Przebacz mi pani... proszę mnie wysłuchać.  

Mu1. 11*6 grozi żadne n ieb ezp ieczeń stw o ,  ale  
lam się o Faąuitę.

%  całą odpowiedź dziewczę w ybuchło śm ie
le .• Drzwi się rozwarły i urocza postać znikła  

U|emi
k rzeJtem jednak odchyliła jeszcze koron- 

* o a l  i Carroll ujrzał przed sobą wesołe  
a '—  Faąuity.

R o zd z ia ł X I I .
N a  godzinę przed przyjazdem kapitana —  

<ąr i Faąuita opuściły dom przez ten sam  
. Z’ przez który później poprowadził świeżo  

jtijfj J^igo gośc ia  Pereo. Obie zm ieniły  nawza-  
5 ^  ^brania; Marnja miała na sobie kostium  
’t(r  ^ ^ J d w k i ,  a Faąuita  zakwefiowana była od 
f ako głowy i ubrana w suknie swej pani. —  
^  ńoa^utrakJerys,y czny objaw podnieść należy, 

gdy F aąuitę  n iem ile krępowały C l l -

* w szalu zarzuconym na g łow ę nabrała  
^ a b  . v' ‘1cej żywości i wyglądała nierównie
. U 1 Ci 1 m I ł  unn/l tt m in tn  łrr 1 n i /. i a! Irn I y-1 łl

Maruja w krótkiej sayi, w obcisłym
Jtlp.. ń  i w  c a  1 u  n u  o J n w a  ' n n b r n ł f t

h  
h

Ś
u Uję ^  rkanieniu, a raczej ku umieszczonej 

,f>sły furtce, która dzieliła park od w innicy.  
Hętokitarn szczepy zasadzone jeszcze rękami

ń  t«r m i c i i  • / O n n r i r i

żsCZy niej —  niż rzecywista w łaścicielka tych  

'ę szybko przeszedłszy aleję, zwróciły

B a n k i e t .  Jedno z pism lwowskich donosi, że 
komitet, zajmujący się przejęciem Kochańskiej, zmie
nia raut, który miał się odbyć 16 b. w w ban
kiet, który się tego samego dnia odbędzie. Zapewne 
jest to doniesienie błędne, bo wątpimy, aby lud-ie 
poważni, stojący na czele tego komitetu, tak dalece 
lekceważyli przykazania religijne i obyczaje polskie, 
aby w piątek, i do tego w wielkim poście, urządzali 
bankiety.

K oncert pani "Marceliny Kochańskiej odbę
dzie się w niedzielę, dnia 18 bież. mies. w sali
Sokoła.

W Ja ro s ław iu  wybuchł w poniedziałek po
żar w składzie siana p. Hirta, dostawcy załogi
wojskowej. Pożar przyjąłby prawdopcdobnie ogro
mne rozmiary przy panującym silnym wietrze, gdy
by nie energja, z jaką się wziął do jego gaszenia 
pan Czyński, znany fabrykant znakomitych pierni
ków. Z całem zastępem swych ludzi fabrycznych
wziął się do ratunku, i ogień niebawem stłumił.

Bedakc.ia Czasu  wzmocniła sie w tych cza 
sach bardzo cenną siłą, zaprosiła n a sp ó łp ra c o w n i-  
ka w dziale ekonomiczno-gospodarskim p. Milewskie
go, młodego a bardzo zdolnego pisarza, który dał 
się zaszczytnie już poznać artykułem, umieszczonym 
w Przeglądzie Polskim .

F u n d a c j a  s l ta r b k o w sk a .  Delegaci Rady 
miejskiej do fundacji skarbkowskiej, zdawali na o- 
statniem posiedzeniu Rady sprawę z czynności swo
ich i z ogólnej sytuacji, w jakiej się fundacja przed
stawia.

I  tak naprzód mówił p. Zgórski, odpowiada
jąc na zamówioną interpelacją p. Rewakowicza. Za
pisków stenograficznych z tej odpowiedzi nie robio
no, wszakże pojawiła się ona niemal dosłownie 
w sobotnim numerze K u rjera  Lwowskiego, a gdy 
dotychczas nie było zaprzeczenia żadnego ze strony 
p. Zgórskiego, więc mamy prawo uważać podane 
w niej twierdzenia za autentyczne. Niektóre ważniej
sze ustępy przytoczymy zatem, przetłumaczywszy 
wprzód język ten, którym p. Zgórski mówi, a K u r. 
drukuje, na język polski.

Owoż powiedział dr. Zgórski, że delegaci 
miejscy weszli Jo rady fundacji w chwili najwięk 
szego rozprzężenia stosunków w łonie jej organów 
administracyjnych. Tu następuje parę pocisków 
w ś. p. Jts. Jabłonowskiego i w dyrektora K6vessa, 
który jako nieobecny i nie członek Raay bronić się 
nie mógł. I dalej oświadcza p. Zgórski, że wspólnie 
z delegatami Wydziału krajowego zażądali delegaci 
miejscy usunięcia dyrektora, atoli kurator zasuspen- 
dował uchwałę Rady administracyjnej Dyrektor 
Starkel zarządzał także w sposób nieodpowiedni 
zakładem drohowyzkim i musiał pod presją nowego 
kuratora, Henryka hr. Skarbka, ustąpić. Ustąpili 
potem inni, i „zrobiliśmy porządek44 —  powiada p, 
Zgórski. Mimo tego porządku , fundacja jest w u- 
padku.

Posiada ona majątek nieruchomy wartości o

koło 3 miljonów. Ale budynki zakładu dronowyz- 
kiego, przedstawiają wartość pół miljona zł., który 
to kapitał nie przynosi żadnych procentów (dr. 
Zgórski wyraża się inaczej, powiada t a k : — „pół 
miljona uwięzionych w budynkach n i e  o d r z u c a  
żadnych dochodów11. W  tłumaczeniu polskim ma to 
oznaczać, że procentu nie przynosi). Gmach teatral
ny we Lwowie, wartości pół miljona, „nie odrzuca11 
także odpowiednich dochodów, bo daje rocznie le
dwie 12.000 zł. Pozostałe dwa miijony przynoszą 
około 100.000 zł. rocznie. Po odliczeniu 25.000 zł. 
na legata i na pensję kuratora, pozostaje kwota
75.000 zł., która na utrzymanie zakładu drohowyz- 
kiego nie wystarcza. Deficyt rośnie coraz bardziej. 
Dochodu z majątku fundacji, złożonego przeważnie 
z majątków leśnych, podnieść nie można, albowiem 
statut przepisał system dzierżawy w wielkich kom
pleksach, a kompetentów o takie wielkie dzierżawy 
coraz to mniej. Znaleźliby się tylko eksploatatorzy 
zagraniczni, którzyby lasy wytrzebili do szczętu —  
a tego dopuścić nie można. Nie dopuszczono więc 
do dzierżawy firmy Gotz i Spółka, która ofiarowała
200.000 zł. mimo, że fundacja była w długach, i 
gotówka znaczniejsza byłaby bardzo pożądaną

AV dalszym ciągu p. Zgórski był zdania, że 
fundacja grzeszy brakiem należytej buclialterji; ra
chunkowość^ fundacji skarbkowskiej robiła wrażenie, 
jakby umyślnie starano się, żeby wszystko było po
gmatwane. Urzędnicy zaś trzymają się tej meto
dy, że się silą na robienie trudności14. Zmieniono 
tedy system biuhalterji i jest nadzieja, że dzisiejsza 
Rada administracyjna będzie miała należyty pogląd 
na tok interesów.

Przechodząc do najważniejszej części swojej 
opinji , podniósł p. Zgórski, że zakład drohowyzKi 
obliczony właściwie przez fundatora na 1000 dzieci 
i 400 starców, miał wychowywać praktycznych rze
mieślników i sługi domowe, —  tymczasem zaś zro
biono z niego jakieś cudactwo techniczno-pedago
giczne ; uczniowie kształcący się w  warstataeh nie 
umieją kuć ani heblować, a dziewczęta, z których 
powinny być kiedyś dobre km barki i pokojówid, 
mają polor lichych bon lub guwernantek, miny wiel
kich pań, a garnka do ręki żadna wziąć nie umie. 
Urzędnicy zakładu, położonego w ustroniu, nie bę
dąc pod kontrolą władz i opinji publicznej, żyli 
sonie bardzo wesoło —  a pod ich okiem i za ich 
przykładem z góry, działy się w zakładzie rzeczy 
niesłychane.

Potrzeba tedy znaleźć dyrektora, któryby po
trafił zakład poprowadzić należycie. -— "W końcu 
wspomniał p. Zgórski o potrzebie pomyślenia 
o nowym teatrze; za lat pięć kończy się obowią
zek utrzymywania teatru w gmachu skarbkowskim, 
a zresztą władze nie pozwmlą utrzymywać nadal 
teatru w gm achu, o którego stanie technicznym 
znawcy wydali nieszczególną opinię. Nareszcie do
magał się dr. Zgórski. ażeby rozszerzono wpływ  
Rady administracyjnej w zarządzie fundacji, Do

£*<$8C ^ych  ojców, założycielów m isji:  dług 
pa *  W*11* P°Przerywane szeregi prastarych k ize-  

^a ^n°^ r.a(fu c iągnęły  s*§ az Jo podnóża pa- 
i ( ! ^ s ł e g o  dzikiemi kasztanami.

aruja rozstała się  z pokojową i j e sz 

cze staranniej osłoniw szy się sz a lem ,  w eszła  
na pagórek, a stamtąd znowu zstąpiła na dół, 
na drugą stronę i podążyła ku murowanemu  
domkowi, który był refektarzem dawnej misji,  
a teraz s łu ży ł za schronisko i miejsce w ypo
czynku dla robotników, pracujących około win
nicy.

Im bliżej było widać dom, tom bardziej  
zwalniała Maruja kroku. D ostaw szy  się wreszcie  
do drzwi z łożyła z pewnem  wahaniem rączkę 
na klamce. Dopiero po chwili przycisnęła  ją 
lekko. Drzwi się otwarły i z przytłumionym  
okrzykiem dziewczę padło w obięcia Henryka  
Guesta.

Potem  jej rączki splecione dokoła jego szyi  
ODadły i jak gdyby z b łaganiem  wzniosły  się  
ku niemu. Więcej niż prośba, tkwiąca w słod-  
kicm spojrzeniu Muruji niż uśmiech ns ustach, 
którym brakło oddechu, wzruszył go ten gest  
rzewny

M łodzieniec zaprowadzał Maruję do krze
sła, cofnął się o krok i utkwił w niej czarne,  
wpółdzikie oczy. Miał zaprawdę powód, aby się  
tak wTpatrywać, bo nie była to już ta dumna, 
w szech w ładn a  boginka, serc pogromczyni, lecz  
n i ‘ 'm,"ałe, strwożone dziewczę, które stanęło do 
walki z swą pierwszą —  prawdziw ą nam ięt

nością.
W szystkie jej mądre i roztropne myśli,  

wszystko czego nauczył ją rozum i doświadcze
nie, rozwiało się od chwili  pocałunku D la  sa l
wow ania swej kobiecej godności i w ym agań to
warzyskiej pozycji, nie m ogła  nic uczynić nad 
to, iż w bezskutecznem  usiłowaniu przedłużenia  
swej spódniczki podsunęła stopy pod krzesło  
i prosiła Guesta, aby na nią nie patrzał.

—  Musiałam wdziać suknie Faąuity  —  rzekła  
—  aby jak cyganka potajemnie wykraść się z 
domu i przyjść tutaj. Ah, Henry, gdybym  |a 
była rzeczywiście cygansa , a nie...

—  Najbogatszą i najdumniejszą dziewicą tej 
ziemi, dokończył H enry Guest z rozgoryczeniem.  
Całkiem s łu sz n ie !  Om al, że nie zapomniałem  
o tern.

—  Wcale nie chciałam ci przypominać czegoś  
podobnego, rzekła z rozpłomieniunem: oczyma.

N ie  uczyniłam o tem  wzmianki ani wtedy —  
wredy w oranżerji, ani też wtedy —  wtedy, gdy  
pierwszy raz powiedziałeś, że m nie kochasz.  
Jedynie  ty, Henry, ciągle wypominasz mi różni
cę naszyci, stosunków i tyle mówisz o m em  
bogactwie, o rodzinie, o stanowisku towarzy-  
skiem. iż byłabym  szczęśliwą, gdybym z Faąuita.  
zamieniać m ogła nietylko suknie.

—  Przebacz mi najdroższa, zawołał m łodzie
niec, padając przed nią na kolana Przebacz mi. 
Ty jesteś  za dumną, Marujo, aby się przyznać  
nawet wobec samej siebie, że oddałaś twe serce  
m ężczyźnie, któremu nie możesz ofiaruwać ręki, 
z którym nie śm iesz  podzielać twyuh bogactw.  
Inne kobiety tak nie m yśla łyby; a ja także j e 
stem dumny i nie zniosę, aby miano prawo m ó
wić, iż starałem się o ciebie, kiedy jeszcze nie  
byłem tego godny.

—  D la  czegóż ty masz być dumniejszy ode-  
n m ie?  przerw iła mu Maruja. Zawstydzać nas  
powinna tylko tajemnica, która pokrywa nasz  
związek. Z tobą łatwo byłoby mi zn ieść naj- 
sroższe przjkrości.  ale musiałoby się wszystko  
stać jawnie i otwarcie. Gdyby złośliw ość ludzka  
ciebie za cel obrała, mogłabym stanąć natenczas  
w twej obronie. Gdybyś tylko, tak samo, przy
był starać się o mnie, juk .nni, którzy przecie  
w iedzieli ,  że czeka ich odmowa! Natenczas,  
gdyby mówiono, że nie m iałeś am ojca, ani 
matki, mogłabym w twem zastępstw ie zapewnić,  
że to fałsz wierutny; gdyby sarkali na twe ubó
stwo, przypomniałabym im moje bogactw a , a 
gdyby poruszyli nawet sprawę iwej n iedawnej  
nędzy, to ja (przyjąwszy oczrw iście ,  że potrafi
łabym  się powstrzymać od płaczu) odparłabym,  
że dumną jestem  z męża, który się nie dał po
konać przeciwnościom  losu.

Ł zy  stanęły jej w  oczach.
—  Ale gdyby cię gnębiono groźbami, gdybym  

ja został wypędzony z twego domu?
—- W tedy poszłabym razem z tobą.
—  A gdybym  zaraz teraz prosił cię, abyś to 

uczyn iła?  Zapytał Guest ponuro.
—  T eraz !?  powtórzyła ona, patrząc nań  

z trwogą.
—  Posłuchaj m nie Marujo, prawił m łodzien.ec
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iychczas jest Rada niejako „bejratem" krratorji, u- 
chwaia tylko budżet, a kurator może robić co mu 
dię podoba.

Drugi delegat p. Świsterski, widocznie nie
przygotowany jak jego poprzednik, na interpelację, 
mówił głównie o zakładzie droiiowyzkim, który ba
dał szczegółowo i dał o nim również jak najgorszą, 
opinię. Więc podniósł przedewszystkiera błędny sy
stem teoretycznego wychowania młodzieży, z której 
niebędzie dobrych rzemieślników. Opowiedział szero
ko jak są urządzone warsztaty, które badał jako fa
chowiec i które uznał jako zupełnie nieodpowiada- 
jąee celowi. Zdaniem więc p. Świsterskiego reforma 
radykalna zakładu drohowyskiego jest rzeczą ko
nieczną.

A  teraz, jako epilog całej te) sprawy, zacyto
wać musimy dwa sprostowania, które się pojawiły 
w dziennikach, a które dziwną są illustraoją mowy 
p. Zgórskiego. Uderzył on naprzód w p. Starkla, a 
następnie w p. Łopuszańskiego; naczelnego buchal
tera fundacji skarbkowskiej

P. Łopuszańskiemu zarzucił, że btirhaltcrja 
jest prowadzona źle i tak, aoy umvślnie nie można 
było dojść niczego. Ponieważ to w R u rjerze  Lw ow 
skim  była ogłoszona mowa p. Zgórskiego, więc do 
tego p sina nadesłał p. Łopuszański takie spro
stowanie.

„Na zarzut Dr. Alfreda Zgórskiego, w mowie 
jego mianej na posiedzeniu Rady miejskiej z dnia 8 
bm. iż znaleziono rachunki fundacji St. hrabiego 
Skarbka, tak prowadzona, aby w nich nic znal“źć 
nie można było — mam zaszczyt oświadczyć, że

1) rachunki fundacji były i są jeszcze prowa
dzone systemem karaeralistyeznym, używanym we 
wszystkich gałęziach gospodarstwa państwowego i 
autonomicznego :

2) że dr. A. Zgórski jako referent zamknięć 
lachunkowych fundacji, postawił wniosek a rada ad
ministracyjna fundacji tenże przyjęła, aby podpisanemu 
wyrazić uznanie za staranne i umiejętne prowadze
nie rachunków fundacji (protokół obrad z 10 paź
dziernika 1883 1. 275);

3) że naczelny buchalter banku krajowego de
legowany przez radę administracyjną fundacji, do 
wprowadzenia na próbę systemu podwójnej rachun
kowości, w sprawozdaniu swojem z 14 grudnia 1885 
do 1. 2799 oświadczył; „jako po sumimnem zbada
niu stanu dotychczasowej rachunkowości fundacji 
przekonałem się, że takowa prowadzoną jest prawi
dłowo", a rada administracyjna fundacji na posie
dzeniu z 23 stycznia 1886 1. prot. 317, to oświad
czenie do wiadomości przyjęła.

Tadeusz Ł opu sza ń sk i
naczelny buchalter fundacji St. hr Skarbka.“

Zaś p. Starklowi zarzucił p. Zgórski, że Zakład 
drohowyzki prowadził źle, w najgorszym kierunku 
ltd Na to p. Starkel odpowiada w obszernym liście, 
zamieszczonym sv Gazecie N arodowej, a z którego

z powodu braku miejsca możemy tylko końcowy po
dać ustęp. Opiewa on tak :

„W całein dziaiejszem traktowaniu spraw fun
dacyjnych podałbym jednę radę: mniej przesady co 
do teraźniejszości, mniej oszczerstwa co do przeszło
ści. Każdej ważnej sprawie służy się najlepiej przed- 
miotowością. Mnie, sąd o niej nie przystoi, lecz pra
gnę jak najgoręcej, żeby Zakład z pożytkiem dla 
kraju się rozwijał. W niczem, co kiedykolwiek robi
łem, nie szukałem chluby, nie liczyłem też na wdzię
czność. Z prawdziwą radością dowiem się, że ktoś, 
kto po mnie rządy objął, prowadzi, rzecz lepiej.

Niech mi w końcu wolno będzie wynurzyć przy 
tej sposobności podziękowanie dr. Zgórskieiuu, iż 
kilkakrotnie; przy uroczystościach Zakładu raczył 
wznosić toasty dla podpisanego i kierunku, w którym 
ZaKłod był prowadzony."

Ju liu sz  Starkel.
Inteligenty czytelnik odczuł zapewne całą siłę 

ttj ostrej, a jednak w tak dobrym tonie podanej 
iroaji tego ostatniego ustępu o „toastach"

Pp. Łopuszański i Starkel pokonali więc p. 
Zgórskiego wrłasuą jego bronią, bo jego własnerui 
wnioskami, propozycjami i toastami.

Z r a t u s z a .  Od jednego z radnych miejskich 
otrzymujemy następujące pismo :

„We czwartek ma Rada miejska wybraó dru
giego delegata do rady nadzorczej fundacji skab- 
kowskiej. Zanim więc ten wybór dokonanym zosta
nie, pozwólcie mi opisaó, jak się to stało, że Rada 
nie zdołała na pierwszem zaraz posiedzeniu wybrać 
obu delegatów. A nie bierzcie mi za złe, że się roz- 
piszę szeroko, bo przecież jest to sprawa obehodząca 
nietylko nasze miasto, ale kraj cały.

Jest bowiem faktem, że fundacja skarbkowska, 
jeżeli nie chyli się. ku upadkowi, to w każdym razie 
przechodzi groźno przesilenie. Budżet jej wydatków 
wyższym jest od budżetu dochodów o dwadzieścia 
kilka tysięcy zł. Jeżeli zaś administracja teraźniej
sza, która ma już w tym roku sporo objektów nie- 
wydzierżawionych, będzie dalej tym samym trybem 
prowadziła gospodarkę ; jeżeli władze skarbowe pcj- 
nakładają sekwestra za zaległe podatki; jeżeli potrwa 
dalej ten chaos, jaki jest teraz, a którego najlepszym 
dowodem jest to, że np. dotąd, lubo już mamy po
łowę kwietnia, nie jest uchwalony budżet na rok 
bieżący; to ezemże się to wszystko skończy ? A  
byłoby straszną dla nas kompromitacją, gdybyśmy 
instytucję, najpiękniejszą w kraju, a jednę z naj
piękniejszych w Europie, doprowadzili do ruiny dla
tego tylko, że nie chcieliśmy zrobić pi/.ykrości p. X,  
narazić sobie p Y., pokazać, że nie zupełnie ufamy 
w talent administracyjny p. Z. etc.

Zgodzicie się więc, zapewne ze mną, że chcąc 
tej kompromitacji zapobiedz, trzeba działać w tej 
sprawie rozważnie, spokojnie, ale bezwzględnie, nie 
oglądając się;.,na osoby i ich prywatne ambicje i 
ambieyjk

Zacznę rzecz od początku. Dotychczasowymi

delegatami Rady miejskiej do fundacji Skarbk- 8 -j 
byli pp. Świsterski i Zgórski. O poetęp®^^. 
pierwszego dowiecie się zaraz; o drugim zaS 
wiono, że ilekroć w Radzie zawiadowczej PrZł „n 
dziły na stół kwestje drażliwe, w który cli 
się było narazić ludziom wpływowym, tyld1'1 
Zgórski absentował się. Nie wiem czy to P'a ^  
więc tego nie twierdzę; zanotowaję zas' to 
tego, aby wyjaśnić, co skłoniło większość •** 
do odmówienia mu mandatu na to trzylecie. ^  

W komisji matce, gdy przyszła na stół 6Pr8 
fnndacj. Skarbkowskiej, wystąpił p. Zgórski 1 * .  
szernem przemówieniu opowiedział smutny stan > 
dacji, a rzecz swą skończył wniosidem, aby n! j 
otępne trzylecie wybrać jego i p. Zimę, znane^{e„ 
powszechnie szanowanego dyrektora Kasy Ost 
dności. Przytem oświadczył, że p. Świsterski bur 
sumiennie spełniał swe obowiązki delegata, ' ^
mu pod tym względem żadnego zarzutu zf4®blC A. 
można. Żeby więc go wynadgrodzić za despekt, * ^ 
ry go ma spotkać, należy imieniem komisji I 
postawić w Radzie wniosek, aby mu wyraziła ^  
uznanie. Obie te propozycje większością głosów Pr 
jęte zostały w komisji-matce. (

Gdy przyszliśmy ua pełną Radę, już *a 
u wejścia dowiedziałem się, że została obstał®'' 
interpelacja, aby dać możność p. Zgórskiemu v 
wiedzieć przygotowaną mowę o fundacji Skór®* 
skiej. W  samej rzeczy interpelacja nastąpiła > 
Zgórski i Świsterski —  pierwszy długu i 1 
drugi krótko i więcej po gospodarska —  zdali sp 
wą z swych czynności. Z mowy p. ZgórsLiego> 1' 
żonej z samych niemal zarzutów przeciw ws'/Js 
tym osobom, które, jak np. ks. Jabłonowski już ^  
żyją. lub które jak p. Starkel nie należą j uZ 
fundacji, wynieśliśmy tylko ten wniosek, że n£ 
legatów trzeba wybierać ludzi w całun tego b»® 
znaczeniu niezawisłych, a obdarzonych nietjle 10 
frazeologiczną wymową, ile zdrowym gospoda1"6 
administracyjnym rozumem.

Gdy delegaci skończyli swe sprawozdanie, 
wstał prof. dr. Gryziecki i zakomunikował ucb 
komisji-matki, aby p. Świsterskiemu za jeg® Pf je 
wdziwie gorliwą pracę w fundacji wyrazić uzna 
Rady. Naturalnie wniosek ten przyjęty został 1 ‘ 
pałem, a każdy z nas pomyślał sobie, że skoro . 
człowiek tak gorliwie pracował, iż mu Rada uZ : 
nie wyraża, to oczywiście skądże racja, dla 1 - ^  
nie mielibyśmy go ponownie wybrać ? Dla p. Zg
skiego komisja matka nie uch waliła w y r a ż a ć  i 
n ia ; jego sprawozdanie nie pokazało nam t1 
czemby on na nie z a s łu ż y ł; więc też można gl 
razu wykluczyć i wybr»ć Świsterskicgo i Z.iruę-

JBa! ale kto nam da gwarancję, że Zim8 ? j, 
chce, co więcej, że Zima będzie mógł, przy sWOl.ei 
olbrzymieli zajęciach w Kasie Oszczędności e
jak to wszystkim wiadomo, on jest pierwszym w 
rze, a ostatnim z niego wychoczi, poświęcić si?

bi»'

biorąc ja za rękę. Gdym u leg ł  namiętności, gdy  
wtedy —  w oranżerji dałem się unieść szaleń
stwu, przyszło mi n ą fm yśl ,  że istnieje dla mnie  
tylko jeden  sposob odpokutowania mej winy i 
przysiągłem  sobie, nigdy nie nadużywać dobroci 
i wrażliwości twego serca, co więcej zapomnieć  
ciebie i twą rodzinę, a pamiętać o tem, żo by
łem trampem. Gdy potem poczęłaś mi okazywać  
sympatją, gdy  w ysłuchałaś moje w y zn a n ie ,—  to 
były to pierwsze pogodne promienie, zesłane m' 
w tem życiu. Ale potem zaszło coś, o czem ci 
dopiero później będę m ógł opowiedzieć; wtedy  
przyrzekłem sobie znowu, że właśnie dlatego  
nie dam się porwać żadnej złudnej nadziei i nie 
uczynię  nic takiego, czego później ja potrzebo
wałbym  się w.Jydzić, a ty żałować. Ale przece
niałem siebie. Żądałem od ciebie za wiele. Masz 
słu szność  moja najdroższa. Ta tajemniczość, to 
ukrywanie się, nie są nas godne. Każda chwila  
ukradziona, chociaż tak szczęśliwym  m nie czyni,  
c ieo ie  zmusza do kłamania, a mnie do tchórzo
stwa. N ie !  To musi ustać 1 Musi ustać jeszcze  
dzisiaj!  Marujo, moia najdroższa Marujo! Dokąd  
m nie zaprowadzą moje nadzieje i plany, o tem  
wie dotąd B ó g  tylko. W ięc jedna, jedyna pozo
staje nam droga. Muszę jeszcze  dzisiaj stąd wy
ruszyć i nigdy nie powrócić, albo muszę zabrać 
cię z sobą. ISie przerażaj się Marujo, lecz wy
słuchaj m nie do końca. Czy masz tyle odwagi,  
aby btawkę całego życia dać na los sz częśc ia?  
Czy chcesz ze mną uciec tej nocy? Padre z są
siedniej misji pobłogosławi nasz związek, które
go wtedy nawet śm ierć nie zdoła rozerwać.  
Możemy zabrać z sobą Faąuitę. To nie jest  stąd  
daleko. P obłogosław ien i przez zastępcę Boga,  
wrócimy, aby się  twojej matce rzucić do nóg. 
W tedy będzie ona nas mogła z domu wypędzić  
tylko razem.

Maruja podniosła g łow ę i patrzyła weń prze- 
nikliwem i oczyma sw ego ojca, aby odczytać wszy
stko, co spoczywało na dnie duszy młodzieńca.  
Potem rzekła :

—  Czy jesteś  szalony Henry ? Czy wiesz, czego  
żądasz odemnie ? Proszę cię, mój najdroższy, za
stanów się.

Przez chwilę, m ilcząc stali naprzeciw siebie

z oczyma wzajem na się wytężonemi. Nagle oboje  
się w strząsnęli;  z zewnątrz uderzył ktoś o drzwi 
i prawie zwierzęcym wybuchnął okrzykiem. —  
Mimowiodnie objął Henry Guest dziewczę w swe  
objęcia.

—  To Peroo! — szepnęła  Maruja, w mgnieniu  
oka odzyskując’ cal’ą swą stanowczość i cuergję.  
On szuka za tobą, Henry! Uciekaj co prędzej. 
Pereo postradał zmysły, a teraz widocznie dostał  
napad szaleństwa. W  ostatnich czasach ustaw i
cznie .śledził za nami. N ie  powinieneś się z nim  
spotkać ; tam są drugie drzi i, które prowadzą  
do Cannady. Uciekaj, mój najdroższy, jeżeli mnie  
kochasz.

— U ciekać?  Zostawić ciebie jemu ua pastwę?  
Nie, Marujo. Ty ucieknij i przywołaj s łużbę na  
pomoc, a ja odem knę te drzwi, wpuszczę go do 
środka, potem zaś szybko drugienu się  oddalę. 
Tak dostaniem y go w nasze ręce. N ie  bój się o 
mnie ; nawet, jeśli się nie mylę, nie ma on złych  
zamiarów w zględem  m n i e  —  dodał nagle zm ie
nionym tonem.

—  A le kto wie, czy nie zwołał już całego domu? 
Posłuchaj.

Z zewnątrz ozwał się dziwny szmer, a ra
czej chrzęst, jak gdyby dwaj ludzie rozpoczęli 
z sobą zapasy. Potem  oboje usłyszeli  spokojny, 
wyraźny głos Carrolla, który w o ła ł:

—  Uspokó się, miss Saltonstall.  Opanowałem  
go już, ale może lepiej byłoby, gdyby pani drzwi 
nie otwierała, zanim nadejdzie pomoc.

Henry i Maruja spojrzeli na siebie zdzi
wieni. Z gryźliwy uśmiech zaigrał około ust Gue-  
sta. Maruja podniosła rączkę i objęła młodzieńca  
za szyję, jakkolwiek on aię opierał.

—  Posłuchaj muie najdroższy, rzekła łagodnie
i. spokojnie, jak gdyby byli zupełnie bezpieczni.  
Żądałeś odemnie przed chwilą, abym z tobą 
uciekła, abym cię poślubiła potajemnie, bez w ie
dzy mej rodziny, wbrewr radom przyjaciół.  W a
hałam się, Henry, bo byłam strwożona. A le  teraz 
oświadczam stanowczo, że cię poślubię, kiedykol
wiek i gdziekolwiek zechcesz, bo ja, Henry, ko
cham ciebie i tylko ciebie.

—  W ięc chodźmy odpowiedział młodzieniec,  
obejmując ją namiętnie. Możemy dostać się stąd

niespostrzezenie na drogę wiodącą do CauD8 
Chodźmy.

Ale ty, Henty, w Qiągu lat, które nas
kaja, będziesz zawsze pamiętał, że uiebie i U ^  
ciebie kochałam? Będziesz zawsze pamiętał- 
przód poznaniem ciebie nie wiedziałam , e° 
je s t  miłość i że odkąd cię kocham, nie myśl",.?  
o nikim innym ? Czy będziesz- pamiętał, H eiw

—  Będę, a teraz ^
—  Teraz, powiedziała dumnie, w s k a z u j /  

drzwi, za K órem i sta ł Carroll, teraz otwór* 
d r z w i!

R o zd zia ł X I I I .  v,
Guost otworzył drzwi. Zwabiona l u i ^  

służba, nadbiegła i usunęła już szaleńca. i \  a
Srom y, dum nie wyprostowany stał koło dfz 
kapitan Carroll. jg

Maruja przywołała go skinieniem  Gdy a
drzwi otwarły, kapitan wiedział już, kto był j j  
niej, ale na twarzy jego  żaden muszkuł nie dr^j,  
■ niu zdradził burzy, co wrzała w jego  set 
Surowa dyscyplina żołnierska przyszła mu  ̂
moc i uczyniła go panem sytuacji. ^

—  Mam nadzieję, że natręctwa mego
hł®trzebuję u spraw ied liw iać ,  przemówił •iw*'- ^ 

Pereo zdradził się przedem ną z żamiarem SP,V' 
tnięcia kogoś, więc pośpieszyłem  za nim  
kowoż jak widzę niepotrzebnie się

Uwaga ta była niespodzianką dla f6j 
stojącej z całą skruchą i przeświadczeniem  6'[)p 
winy w oboc człowieka, którego łudziła. I 1 jtj 
czne słowa kapitana kazały jej użyću,.,, - ■ w
w takich razach broni n iewieściej i z b u o ^  
w niej znowu uśpioną dumę, poczucie ui°J 
nanej siły. ‘

—  Rzeczywiście byłeś w błędzie k ą p ^ r ^  
rzekła spokojnie. Mr. Guest, którego wra°c' 
nie poznajesz, znajdywał się tutaj i byłby \i 
zawodnie poczytał sobie za obowiązek ®r. {0 
mnie. A le  należy się panu w d z i ę c z n o ś ć ,  .I11 ^  
zapewne przyzna sam mr. Guest chociaż n]l1 j  
woli go, ubiegłeś w spełnieniu  rycerskiej P^jsj! 
ności, Ż a l  mi tylko, że za powrotem do 
Perdidy zanim jeszcze m iałeś sir czas P 
przyjaciół,  już wpadłeś w ręce szaleńca.

(Dok. nast.)-



5
^azać go na to, że z bólem serca będzie musiał 
aniedbać bądź Kasy Oszczędności, co byłoby dla 

Mu wielką stratą, bądź fundacji Skarbkowskiej, 
''^'yłoby dla niej fatainem ? Najtęższa struna pęka, 
i^^li  ̂ przeciągnięta. A  my mamy tę naturę, że 
J11 tylko znajdziemy człowieka wyrastającego umy- 

P2y charakterem nad innych, to tyle zaraz 
palim y na niego robót, że nie mogąc im fizycznie 
* lołać, poczyna zaniedbywać się i pomału dochodzi 
0 ^go, że robi gorzej od zwykłych śmiertelników, 
^przeładowanych pracą. Dla dobra więc sameg# 

i :  Zimy, dla dobra Kasy Oszczędności i wreszcie 
dobra fundacji, nie należało go wybierać.

, A w takim razie kogo? Oczywiście tego, który 
-■ przedtem delegatem Rady miejskiej, a który jak 
2,elnie spełniał swój obowiązek, ocenić można z na- 

8KpUjącego faktu.
Profesor Ciesielski wyjechał na parę tygodni 

a Urlopem do Poznania. C i,  którym zależało na 
‘ Przystaniu z jego nieobecności, uchwalają w kilka 

1 P° jego wyjeździe, urządzić lustrację dóbr skarb- 
, °wskt3j. Uchwałę tę zaniósł woźny fundacyjny do 
' 0 mieszkania i oddał służącemu. Służący wręczył 
°8obie, która miała prawo otwierać wszystkie listy, 
5adchodząee do prof. Ciesielskiego podczas jego nie- 
^ c n o śc i .  Osoba ta zatelegrafowała do Poznania o 

że taka uchwała zapadła i że lustracja ma się 
ójoyć pojutrze. Cóż robi prof. Ciesielski? Może po- 
lf,da sobie „Pal was sz eść !“ Nie, on kupuje bilet 

aa kolei, i w 28 godzin jest z powrotem we Lwo- 
— Przybywszy, dowiaduje się, że już wyjechano 

, a lustrację. Siada więc do pierwszego pociągu, 
j-ry w stronę odihodził, na stacji najmuje furkę 

jjl°pską i ku największemu zdumieniu reszty człon- 
komisji lustracyjnej staje w icli kole w chwili, 

etdy mieli do swych czynności urzędowych przy- 
sHpować!

No, jeżeli mi znajdziecie dużo ludzi, spełnia- 
Ĵ °y<h tak sumiennie bezpłatny obywatelski obowią- 

1° podejmuję się, chociażby to byli najzawziętsi 
k°' osobiści wrogowie, wybierać ich do wszystkich 

°_misyj! delegueyj, posad itd., a ręczę, że za lat 
‘tsięó inaczej będa wjgladały nasze publiczne 

Pławy !
, Prawda, dr. Ciesielski został „opisany11 przez 
ttVrowską prasę. Nie zostawiono na nim suchej nitki. 

arzucono mu wszystkie zbrodnie
go j

dekalogu etyczne- 
’ i politycznego. Ale uderzmy się w piersi i pó
jdźm y soliie otwarcie: Czyż nie lepsze jest towa- 

p 8two tych, których prasa lwowska oczerniła? 
°óż są warci ci, których ona jako bohaterów sta

d ła  narodowi?
Przyjfąpiono do głosowania. Absolntna wię- 

z°óć na 71 głosujących było 36, a wszystkich
Sło
głO;

8o\v było 1 4 2 ,  ponieważ każdy radny na dwóch 
ę ‘°Sował Pan Świsterski otrzymał 4 6  głosów, prof. 

Imielski 3 5  (a więc o jeden mniej do absolutnej 
’£b3zości), dr. Zgórski 3 2 ,  a p. Zima 2 9 ;  razem 

Kiedy ogłoszono ten rezultat, p. Zgórski nie 
miał zapanować nad swym gniewem i krzyknął 

5 °8n o : „Jeżeli tak, to wyboru nie przyjmuję !“ —  
aó«iwie mówiąc, nie miał co przyjmować, be wy- 
oym nie był. IV każdym razie złożył dowód, jako 
jmniał o tern że ludzie dobrego towarzystwa

SBń
m ią  w najgorszych okolicznościach fa irc  konne

e au nm urais jeu . 
y  Z pauzy, która potem nastapiła, skorzystało 

z jego przyjaciół i opuściło salę, a przez to 
ada została zdekompletowaną. —  Zapewne w ten 

jP°sób chciano zdobyć sobie cały tydzień do agi- 
CJ'. Zobaczymy we czwartek, czy prowadzono ją 

r^znie .“
S m u t n y  ot>jaiv. Wydział Tow. Bratniej Po- 

{. “J słuchaczów uniwersytetu lwowskiego ogłasza 
h l dzy edyktami Gazety Lw ow skiej spis tych peł-  

nadziei młodzieńców, którzy pozaciągali w tem 
i °j?arzjstw ie długi p rzed  la ty dziesięciu i daivniqj“ 
^ “Hd uiścić ich nie raczyli. Jeżeli w ogóle cziu- 
 ̂ który zaciągnął dług na podstawie osobistego 

4 aif‘ hipotecznego kredytu i termin zapłaty opuścił, 
j ^ ' m °  to śpi spokojnie, humoru nie traci, przy- 

t̂h.a°ści i wygód sobie me odmawia i ma czelność 
I; patrzeć ludziom w oczy, jest już niezawodnie 
łl‘nA’ zganert,rl0wan% jednostką, człowiekiem, któ- 
i[>u właściwie nikt podawać ręki nie powinien, bo 
V "V ^jącą kosztem swojej czci i swojego honoru, 
kn y dopiero powiedzieć o tych ludziach, którzy 
źyK, A dziesięć i więcej żyć po zaciągnięciu po- 
âb'i W instytucji humanitarnej, mającej skromny 

ylł, zebrany ze składek, a przeznaczony dla 
t y ^ a - ń a  ubogiej młodzieży? Zapewne, że mogły 
i|j6 , lakieś wyjątkowe okoliczności, spotykające się 
i t  ^ozenie rzadko, a dzięki którym ten lub ów 

? fcz°nych w owym „czarnym11 spisie mógłby 
11 końców zostać usprawiedliwiony, a przynaj- 

Îrj, u’'nany za niewinnego Ale iluż tam figuruje 
kbjgj. którzy zajmują już dzisiaj rozmaite posady, 

al4się według ostatniej mody, odwiedzającodzień 
tki, lll(5 nie odmawiają sobie najmniejszej przyję
ta Sw ^idają od luazi czci i szacunku, jakkolwiek

*a sumieniu noszą grzech tak
( r̂ji rękodzielnicy powinni jednak wyciąć sobie 

0 nr  ̂ 1 PrzyleP'd na ścianie w swej pracowni.

i?

Pi-zfecież mogą byc pewni, że ci, którzy potrafili 
"^ćcić pożycziti Tow. Bratniej Pomocy, nie

będą zbyt skorzy do płacenia swych zwykłych 
długów.

O moralnym stanie naszego społeczeństwa da
je jednak ten edykt okropnie smutne świadectwo. 
Wylicza on 112 nazwisk ludzi, którzy pokończyli 
uniwersytet, więc zdobyli najwyższą naukę, jaką dać 
możemy, a stnją na poziomie moralności niższym od 
Papuasów i Hohentotów. Bo już u naszego ludu, 
nawet w wioskach, gdzie nie ma ani Kościoła ani 
szkoły, nic można spotkać takiego lekceważenia 
cudzej własności, takiego zupełnego zatracenia po
czucia honoru ;&hłop nieraz ukradnie, ale się prze
cie tego wstydzi i czuje wyrzuty sumienia. Ci zaś 
•ludzie widocznie niczego się już nie wstydzą, skoro 
pomimo upomnień, listów, ^roźb, próśb, słowem 
wszystkich tych środków, jakich używa Towarzystwo 
Bratniej Pomocy, aby skłonić do zwrotu pożyczki, 
dopuścili do tego, że ono z bólem serca ogłosiło 
wreszcie ich nazwiska, ku powszechnej wiadomości 
całego społeczeństwa.

P i e l g r z y m k a .  W  E cIm  Trzeciego Zakonu  
8w. O. Franciszka  czytamy: „Ks. Stojałowski, re
daktor W ieńca  i Pszczółki urządza pielgrzymkę do 
Ziemi świętej. Wyjazd ma nastąpić 27. kwietnia 
r. b. Koszta podróży tam i napowrót dla włościan 
mają wynosić 135 złr. Inicjator zapewnia, że wszel
kie koszta, już z podróżą, włościanin opędzić może 
za 160 złr. Tenże kapłan zbiera składki na lampę 
złota od Polski do Grobu Zbawiciela. Dotąd zebrano 
339 złr.

Doprawdy żałować przychodzi, że szanowny 
przewodnik pielgrzymki przeoczył ten doniosły fakt, 
że jeżeli pobyt w Ziemi świętej stanowi dla poboż
nego pątnika chrześciańskiego wielkie, na całe życie 
pamiętne wrażenie, to wrażenie to spcęgowałoby  
się w dziesięćkroć, gdyby był uczestnikiem i świad 
kiem niezbędnie wzruszających procesyj obrzędów 
Wielkiego Tygodnia.

Zaiste, wdzięczność prawdziwą zjednałby sobie 
szanowny inicjator, gdyby, jeżeli to możliwa jeszcze, 
chciał termin pielgrzymki stosownie do tego przy
śpieszyć.“

Sprawozdanie meteorologiczne z dnia 13 
kwietnia 1886, 9 godz. rano.

Dzień wczorajszy był pogodny przy zmiennym 
stanie nieba i wietrze wschodnio - południowym. 
Średnia temperatura dnia była 1] .2°, najwyższal6°, 
najniższa w noey 7,6° C.

Prognoza na dobę następną od godziny 12- tej 
w południc dnia 13 kwietnia w promieniu 50 ki
lometrów :

Przy wietrze wschodnio-południowym i średniej 
temperaturze dnia około 12° C., niebo przeważnie 

Łńzyste, powietrze mierne, wilgotne locz niespokojne, 
pogodnie.

Z tea tru .  Drugi występ p. Marceliny Sem- 
brich-Kocliańskiej w „traviacie“ Verdiego był praw
dziwą ucztą artystyczną dla melomanów, a pro
staczkowie musieli mieć chwile zachwytu, godne 
pozazdroszczenia. „Traviata-‘ jest jedna z najpopu- 
larnieiszćch opej  ̂Yerdiego, a jest nią dla tego, że 
muzyka jej nie rozpływa się w filozofji tonów jak 
u Wagnera, ale jest szezerem uczuciem, którpgo 
wyrazy przełożone na „mowę. bogów" rzucone zostały 
przez maestra włoskiego intuicyjnie, w pierwszym 
ogniu a w formach, które tworzyły się; same, bez
wiednie... Dla Wagnerjanów „Traviata“ ma wartość 
katarynki, wygrywającej okrągłe, jednostajne włoskie 
arjetki — Opera ta robi istotnie takie wrażenie, 
jeśli biorą się do niej śpiewacy jarmarczni a orkie
stra gra byle się zbyć. Ale jeśli się znajdzie śpie
wak lub śpiewaczka, którzy umieją w te tak proste 
formy melodyj wlać świeże własne uczucie i zadanie 
to wykonają z takim zasobem doskonałych środków, 
jakiemi rozporządza pani Sembrieh-Kochańska, naten
czas słucha się „Traviaty“ z prawdziwą rozkoszą

Pani Kochańska partję Yioletty wykonywa z do
skonałością posuniętą do możliwych najdalszych granic. 
Szczegóły wszystkie, każdy najdrobniejszy frazes nie 
przechodzi niespostrzeżenie, każdy wychodzi efekto
wnie w jej czystym giętkiem głosie, o którego zale
tach niepospolitych ,nż mówiliśmy. Całość partji zaś 
illustrowona grą w całem tego słowa znaczeniu wy
borną, robi wrażenie nawet na przesyconych aż do 
zbytku muzyką Verdiego. Zdaje się, że artystka 
wlewa :ć?ałą duszę w postać damy kameljowej. Arja: 
„Sempre libera*1 popisowa w pierwszym akcie, 
zaśpiewana z przedziwną lekkością i wykwintną ele
gancją wywołała entuzjazm niezwykły; czwarty akt 
zaś — zgon Violetty — zrobił wrażenie, jakiego 
aotąd u nas nie wywołała żadna śpiewaczka w trj 
partji. Po każdym akcie wywoływano artystkę po 
kilkanaście razy, i zarzucano ją bukietami. Partję 
Alfreda śpiewał pan Bandrowski bardzo dobrze. 
Śpiewak ten, który w ostatnich czasach robi nie
zwykłe postępy, przy dalszej pracy rokować sobie 
może piękną przyszłość. Mniej dysponowanj m był 
p. Wierzbicki, śpiewający partję Germonta ojca. —  
Nareszcie podnieść należy, że Traviatę wystawiono 
wczoraj po raz pierwszy od długiego czasu bardzo 
starannie, nawet efektownie pod względem dekora
cyjnym i przy zasilonej dobremi instrumentami or
kiestrze.

Wypadek. W rozbieranej obecnie kamienicy 
pod 1. 5 przy ul. Łyczakowskiej poniósł dziś rano

śmierć przypadkowo pomocnik murarski, człowiek 
w podeszłym wieku, któremu spadła na głowę bilka 
z źle podstęplowanej powały i zabiła ge na miejscu.

L  S t a n i s ła w o w a  nam piszą :
(«) Walne zgromadzenia członkow naszych 

instytuey; finansowych znalazły już prawdopodobnie 
swój finał (niezbyt wesoły) w walnem zgromadzeniu 
tutejszego banku zaliczkowego d. 4. bm.

Stowarzyszenie to istnieje już lat 20 i były 
czasy, kiedy rozwijało się bardzo pomyślnie. Ale 
po szeregu lat „tłustych11, nastąpiło kilka „chu- 
dych“, które podobnie.^ jak owe krowy ze snu fa- 
raońskiego zjadły to, co w poprzednich zyskano.

Dyrekcja w sprawozdaniu z swych czynności 
za rok ii885 wykazała zmniejszenie się. kapitału 
obrotowego o 2 6 ° /0, odpisanie strat w kwocie
20.000 zł. (!) i brak dywidendy. Pono trudno spra
wozdanie napisać c z a r n i e j s z y m  atramentem.

Nie teraźniejszej dyrekcji to wina, a pozosta
łość po poprzednich, co nie chciały, czy też nie 
umiały dobrze gospodarować. To też absolutorjum 
za rok 1885 nie napotkało na żadne trudności, a 
jeden z członków dyrekcji p. Ulmer dostał nawet 
odznaczenie w formie podziękowania za gorliwą 
pracę.

Za inicjatywą dyrekcji przyjęła rada nadzor
cza pewne zasadnicze zmiany statutu, jak np. tę, 
że dyrekcję wybiera rada nadzorcza i że rada nad
zorcza uzupełnij się rok rocznie Wyborem 4 nowych 
członków tak, iż wyborów całej rady nigdy nie bę
dzie. Postanowienia takie są mieczem obosiecznym. 
Skutek zależy od ręki, która go chwyci i od myśli, 
która ręką pokieruje.

Z innych zmian podnieść należy przepis, za
braniający członkom dyrencji zaciągania pożyczek 
w Tow. Zaliczkowem, lub brania na siebie poręKi 
za pożyczki innych członków. Kto zna dzieje naszych 
instytncyj finansowych, musi szczerze przykiasnąć 
tej uchwale.

Do rady nadzorczej weszli pp. : Hammer,
Kamiński, Miihler, Szydłowski, Zdrassil, MaKsymo- 
wicz, Cetwiński, Rembacz, Czechowicz, Siebauer i 
Burka.

Bada wybrała na swego przewodniczącego pana 
Zdrassila, na jego zastępcę p. Kamińskiego, a na se
kretarza p. Cetwińskiego,

Z ruchu innych towarzystw, jakkolwiek już nie 
finansowych, zanotować muszę wieczorek muzyczny 
„Miłośników - (d. 4 b m.) i wielki koncert „Moniu- 
szków“ (11 b. m.). W  tym ostatnim brała udział tak
że orkiestra 58 pułku piechoty. Oba powiodły się wy
bornie.

Towarzystwo dam dobroczynności zajęło się urzą
dzeniem nabożeństwa solennego w 200-rocznicę aktu, 
którym król Jan Kazimierz oddał Matce .Boskiej kró
lestwo polskie w dobroczynną opiekę. Nabożeństwo to 
odbyło sic dnia 7 b. m. w kościele ormiańskim, zbyt 
szczupłym, aby pomieścić wszystkich pragnących wziąć 
udział wpobożnym obrzędzie. „Moniuszkowie,-1 którzy 
w podobnych razach zawsze starają się, stosownie do 
swych sił, uświetnić uroczystość, śpiewali podczas mszy 
św. na chórze.

Drugie uroczyste nabożeństwo odprawiono w ko
ściele paraiiainym dnia 13 kwietnia za spokój duszy 
śp. Bohdana Zaleskiego.

N o w e  t o r y .  Pan J. D. Bach wydał w Tarno
polu broszurkę, traktującą o potrzebie reformy na
szego szkolnictwa.

Autor nie jest fachowym pedagogiem. Osobi
ście nie mamy przyjemności znać autora, ale nie 
omylimy się ,  jeżeli powiemy, że jest człowiekiem 
inteligentnym, widzącym wiele braków szkoły tego- 
czesnej — jużto z własnego doświadczenia, jnżto 
odczuwającym je seretm ojca, litującem się nad 
swem dzieckiem, uezonem w szkole, a nie nauczo- 
nem niczego. —  Mowa jest głównie o gimnazjach.

„Szkoła11 powiada autor „w dzisiejszym swym 
ustroju denerwuje silniejsze organizmy, a słabsze 
zabija zupełnie.11

Po kolei przechodzi autor wszystkie szczegóły 
programu nauk. Co do nauki języków, użala się. na 
suchy wykład gramatykalnych formułek i tabel, 
które jeno obciążają pamięć i zabijają chęć do nauki 
języka. Piękny gmach języka zasłania wykład szkol
ny rusztowaniem tabel i uTyjątków —  jak się autor 
wyraża poetycznie —  przed okiem ucznia. Środek 
zaradczy widzi autor w metodach łatwego uczenia 
się języków, jak np. w systemie Langenscheidta. —  
Teraźniejszy analityczny kierunek nauki winien być 
zmieniony w syntetyczny ; gramatyka zaś, jako stu- 
djum specjalno-filologiozne, powinna być zostawioną 
dla umysłów już rozwiniętych, dojrzalszych.

Podobnież zapatruje się autor na naukę hi- 
storji, która obciąża pamięć szeregiem dat i imion, 
a nie dajp poglądu na znaczenie faktów poszczegól
nych w ogólnym rozwoju dziejów; nie uczy pozna
wania charakterów i nddzaływania ich na bieg wy
padków. Jako środek pomueniczy do nauki historji 
zaleca autor ilustracje.

W  nauce fizyki zaleca przedewszystkiem do
świadczenia i demonstracje z przyrządami, a w geo- 
metrji wykreślnej doradza koniecznie chwycenie się 
praktycznego jej nauczania, n. p. przy pomiarach 
w polu itd., zamiast wykładu suchej teorji z kredą 
na tablicy. —  )ji7 ogóle zaś domaga się, aby szkoła



6
gimnazjalna budziła przedewszystkiera zdolność re
fleksji w umysłach uczniów.

Autor domaga się dalej, żeby uczniowie je 
dnego wyzi ani a oświecani byli o zasadach innych 
religij, co uchyliłoby wiele mylnych zapatrywań i 
antagonizm wyznaniowy, i odrzuca zupełnie naukę 
języka greckiego, której czas poświęcony w gimna
zjach obecnie po większej części spływa bezużytecz
nie, albowiem uc„eń przestaje się zwykle uczyć już 
wtedy, kiedy zaczyna umieć czytać klasyków.

Taka jest treść wspomnianej broszury, w której 
autor zaprawdę nowych rzeczy niewiele powiedział. 
Braki szkoły dzisiejszej, wytknięte przez autora, już 
oddawna były wytykane i podnoszono; były przed
miotem rozpraw w kołach fachowych pedagogów i 
są odczuwane nieraz bardzo dotkliwie przez samych 
uczniów w życiu ich późniejszcm. — Reforma szkol
nictwa, zakreślona programowo przez p. ministra 
Gautscha, wiele z tych braków uwzględnia i stara 
się usunąć takowe.

Lis t  kondolency jny  królowej W iktorji .  
Władczyni Anglji, niepocieszona wdowa po księciu 
Albercie, wysłała do żony zmarłego w tych dniach 
rektora Tulloch, następujący list kondolencyjny. 
„Jeszcze drętwieję, serce mi pęka, gdy pomyślę o 
straszliwej wieści, o śmierci małżonka pani dono
szącej. Był taki dobry, taki mądry, a teraz musisz 
pani sobie powiedzieć: „Nigdy go już więcej nie
obaczę!" Ach, te wyrazy brzmiały już tylokrotnie 
w mcjej duszy przy stracie moich ukochanych 1 Gdy 
pani przyjdziesz nieco do siebie, pozwól mi, abym 

-cię odwiedziła. Nie królowa Anglji przybędzie do 
twego domu, lecz wdowa chce usiąść przy boku 
wdowy i opłakiwać wspólnie to, co posiadały i co 
utraciły “.

N a  k a r ę  ś m i e r c i  skazał sąd przysięgłych 
w Berlinie wdowę Marunge i jej syna Alberta, któ
rzy oboje zamordowali ojca rodziny, Alberta Marun
ge, murarza w Charlottenburgu, w listopadzie 1884, 
a trupa zakopali w piwnicy pod skrzynię z wapnem.

Jakkolwiek głuche wieści chodziły oddawna, 
ie  Marunge został zamordowany przez żonę i syna, 
to przecież nie hyło podstawy do wdrożenia śledz
twa; dopiero w listopadzie roku zeszłego zarządzona 
w sKutek uporczywych pogłosek rewizja w domu 
Marungów doprowadziła do znalezienia zwłok, po
czerń oboje głosem ludu obwinieni przyznali się 
do zbrodni.

Morderstwo to, jedno ze straszniejszych w sze
regu tych ciągłych zbrodni, które się dzieją w Ber
linie, świadczy tylko, jak okropnie zdziczały już 
obyczaje w stolicy bismarkowegu państwa.

Męstwo 1)1 a e i s /k i i  Szm urły . Skutkiem nie
zwykłych śniegów tegorocznych klasztor franciszka
nów pod Aarau (na Kreuzbergu) został zasypanym. 
Biały całun na siedm metrów wyscki pokrył sąsie
dnie góry. Tym razem rodak nabz braciszek Szmurło 
od lat dwudziestu czterech w zakonie przebywający, 
wybrał się celem niesienia pomocy ludności okoli
cznej, a w szczególności podróżnym. —  Trzydniowa 
wycieczka przyniosła pożądany owoc nieszczęśliwym, 
otrzymali bowiem żywność, Szmurło jednak do kla
sztoru nie wrćoił i przed kilku dniami zwłoki jego 
znaleziono rozbite między skałami. Prawdopodobnie 
zgubiwszy ślad drogi, załamał się na jednej zc ście
żek i nagrodę za swe trudy znalazł w bohaterskim 
zgonie.

Syndyk Rzym n, książę Leopold Torlonia, 
wystosował list do M orning  to s t ,  w którym bajką 
mianuje wszelkie obiegające od pewnego czasu w ga
zetach zagranicznych pogłoski o burzeniu starego 
Rzymu. Książę z przekąsem twierdzi, że „panowie, 
którzy czynią nam zaszczyt, iż wtrącają się do na
szych spraw prywatnych", powstawają przeciw zatra
ceniu kilku starych, nie mających żadnego znaczenia 
ruin, nie bacząc, iż połączonym usiłowaniom władz 
miejskich i rządu, archeologiczne i artystyczne tery- 
torjum od lat szesnastu powiększyło się w dwójnasób; 
że dolina Forum wraz z domem Westalek i większą 
częścią wzgórza Palatyńskiego został odkopany; że 
nąpiele Caracalli przedstawiają się teraz oczom wi
dzów w całej swej okazałości, że otaczający Panteon 
szereg domów został zakupiony i zburzony ; że wspa
niałe ogrody Kapitolu i łuk tryumfalny Klaudjusza, 
oraz inne słynne budynki przybyły do szeregu godnych 
widzenia rzeczy w Rzymie; że 370 posągów i po
piersi zostało odnalezionych i umieszczonych w nowem 
muzeum Urbanum; że zebrano niezliczoną ilość mo
net, bronzów, napisów i t. p., że nakoniec odkryto 
Znaczną liczbę ważnych dokumentów, odnoszących się 
do historji rzymskiej. Nad tu zapewnia ks. Torlunia, 
że zanim krórykolwiek budynek zostanie zburzony, 
każda jego cegiełka pilnie jest badana, azali nie za
wiera jakiego pamiątkowego napisu lub nie posiada 
historycznej wartości. Nakoniec książę wyraża życzenie, 
aby każde miasto tyle milionów, co Rzym, wydawało 
na zachowanie swoich skarbów sztuki i pamiątek.

N ie u d a n y  z a m a c h .  W  Durham, w Anglji, 
usiłowano w tych dniach wysadzić w powietrze, za- 
pomocą dynamitu, dom mieszkalny p. Tyzack, dyre
ktora kopalni węgla, Medomsley. Rodzina dyrektora 
udawała się właśnie na spoczynek, gdy rozległa się 
nagle gwałtowna detonacja, która, wstrząsnąwszy 
domem w posadach, uszkodziła znacznie front jego. 
Pod oknami znaleziono dwa zaopatrzone lantami na

boje dynamitowe, z których na szczęście jeden tylko 
eksplodował, w przeciwnym razie bowiem cały dom 
byłby niechybnie runął, grzebiąc mieszkańców w gru- 
zaeh swoich. Sprawcy zamachu dotychczas nie zo
stali o kryci.

Szkoła szerm ierk i.  Wśród powodzi stowa
rzyszeń, zawiązujących się u nas tak licznie, a nie
stety najczęściej na to, ażeby po kilkomiesięcznym 
suchotniezym żywocie utonąć w nurtach zapomnienia, 
przepomnieliśmy o zawiązaniu się w pierwszej poło
wic marea r. b. Towarzystwa szermierskiego.

Inicjatywę ku temu dali panowie Aleksander 
Raciborski, docent tutejszej wszechnicy, Juljusz 
Bielski, Tnmisław Rozwadowski i A. Obertyński.

Obecnie młodo to Towarzystwo, ukonstytuo
wawszy się pod przewodnictwem pana J. Bilskiego, 
liczy już kilkudziesięciu członków, a z każdym dniem 
przybywa nowych.

Wyłącznym celem Towarzystwa jest kształcenie 
się w szermierce na broń białą, a ku temu ma być 
użytym własny lokal, zaopatrzony w potrzebne 
przybory.

Członkowie —  prócz wpisowego w kwocie 10 
zł. — płacą roczną wkładkę 5 zł.

Szczerze życzymy młodemu Towarzystwu po
myślnego rozwoju, bo radzibyśmy rozbudzić w naszej 
młodzi rycerskiego dm-ha praojców, przez wyrobioną 
ćwiczeniem wprawę w boju ręcznym wywołać w niej 
poczucie iście męskiej, poważnej, a pewnej siebie 
odwagi, i wreszcie z radością chcielibyśmy widzieć 
w zarządzie Towarzystwa ów poniekąd ulegalizowany 
areopag, mogący rozstrzygać i warunkować te spra
wy honorowe, gdzie żelazo i krew są nieuniknione.

„Mens sana in eorpore sano“ to sentencja, 
którą od starożytnych Rzymian przywłaszczyły sobie 
wszystkie narody, które chcą żyć a nie umierać.

A rsenał środków lekarskich z każdym 
dniem się zwiększa. Najnowszym środkiem skutecz
nym bardzo przeciwko astmie, jest „pirydyna." Prof. 
uniwersytetu paryskiego Germain Sće zachwala 
nadzwyczaj pirydynę w tom obr -pnem cierpieniu. 
Przy zastosowaniu pirydyny chory zamyka się 
w przestrzeni nie większej niż 25 m. k. i wdycha 
pary cieczy rozlanej w ilości 4 - 5  gr. na płaskim 
talerzu. Wdychanie trwające 2 0 — 30 minut powta
rza się 3 razy dziennie. Niektórzy chorzy uleczeni 
zostali po pewnym ^yzasie stosowania wdychań 
pirydonowych, u innych nie oddziaływają one po 
myślnie.

M o r m o n k ł  nie popierają wcale usiłowań rzą
du Stanów Zjediifczonych, który je chce wyzwolić 
z niewoli wielożeństwa. Zebrały się one d fi marca 
r. b. w sali teatralnej w Salt-Lake-City i oświad
czyły, że chcą wytrwać wiernie przy swoich mężach 
mimo zakazu senatu. Mormonki zredagowały rezo
lucję, w której radzą rządowi, aby się lepiej zajął 
kobietami nieszczęśliweiui, ubogiemi, gdyż one, bę
dąc szczęśliwe i żyjąc w dostatku, nie potrzebują 
wcale cudzej opieki.

P r z y k ry  wypadek zdarzył się w teatrze 
amerykańskim w Chatam. Grano tam „Wuja Toma
sza", w którem występują wytresowane psy, używa
ne do gonienia murzynów. Jeden z owych czworo
nożnych aktorów zapomniał o swojej roli i wziął 
zadanie na serjo. Poszczuty na uciekającego przez 
scenę negra, rzucił się naprawdę na biedaka i po
kąsał go straszliwie.

W  S m y r n i e  zdarzyła się niedawno zmowa 
rzeźników. Władza zarządziła, ażeby rzeźnicy od 
każdego kilogramu sprzedanego mięsa, oddawali 10 
paras, czyli mniej więcej pięć funtów na rzecz 
kasy miejskiej. —  Rzeźnicy urządzili zmowę, za
mykali jatki, a Smyrnioci skazani byli na wege- 
tarjanizm. Nareszcie udało się zarządowi miasta 
sprowadzić własnych rzeźników, i w  ten spusób 
zmuszono sztrejkujących do ustąpienia.

W ykopaliska w  Palestyn ie . P. Wawrzy
niec Olipnant, znany badacz Palestyny, odkrył na 
półnoenu-zachodniem wybrzeżu jeziora Galilejskiego 
ruiny dwóch synagog. Jedna z nich, w miejscowuści, 
nazwanej Kanef, jest już zupełną ruiną. Mury dru
giej wznoszą się jeszcze do wysokości 9 stóp. Ta 
ostatnia synagoga położona jest na północnej pochy
łości Wady-Shukeiyef, architektura świątyni jest pro
sta. Dr. Merrill odkrył niedawno w Jerozolimie ste
ry mur, długość5 120 stóp, który uważa za dalszy 
ciąg tejże synagogi. Podczas robót wykopaliskowych 
odkryto znaczną ilość szczątek po dziesiątym legiu- 
nie, a między innomi napis na kolumnie marmuro
wej, znalezionej na 15 stóp pod powierzchnią ziemi.

Ostatnie wiadomości.
D ziś  donoszą nam z P e te r sb u r g a : ( > )  N a  

przedstawienie ministra spraw w ewnętrznych,  
hr. Tołstoja, car, w  celu „politycznej sanacji"  
(iozdorowlenja■) kazał kosztem  skarbu państw ow e
go wydać historję illustrowaną Litwy, W ołynia,  
Podola, gubernij lubelskiej i siedleckiej. W tej h i
storji będzie udowodniono, że Polacy gwałtami,  
inkwizycją, prześladował.iem  prawdziwej (istin -  
noj) wiary spaczyli naturalny rozjpój, zn iszczyli  
dobrobyt, w  n iew olę  lud wtrącili w  tych odwie
cznych rosyjskich ziemiach. Podręcznik ten, 
z mapami, widokami, portretami zarówno zna

komitych patrjotów rosyjskich w tych zieffii^ ' 
jak i s ław nych  zdrajców, co się Polsce zflPr̂  
dali, będzie się j&irfno rozdawał dziatwie sz 
ludowych. W  każdej czytelni Indowej, karo z111 ! 
w zajazdach wiejskich, ta książka w moC° * 
oprawie będzie się znajdowała na stole, & 
wiązana do n iego na łańcuszku i p r z y p i e k  
wana pieczęcią strażnika ziem skiego. ^

Telegramy „Przeglądu".
W iedeń 18. kwietnia. Posiedenie  Izby 

słów. M inister Prażak oświadcza, że zarzut s 
gnacji w sprawie reformy sądowej jest  
szny, bo rząd obrał n ajw łaśc iw szą  drogę, g 1 
obok projektów do wszelkich ustaw nie oO1'^ 
szkał przedstawić także nowel, których ’seJe 
jest - u lepszenie  istn iejącego ustawotlawsB* 
Przez nowelę  do ustawy akcyjnej przeprow- 
na zostanie najbardziej nagląca reforma,, zań ; 
nie będzie można przeprowadzić gruntówniejs® y 
kodyfikacji na polu spraw bankowych i finań® 
wy eh.

Przygotowano także wielo innych l,st? |  
jak np. -wojskową ustawę kam ą. W toku są J 
obrady nad kodyfikacją ustnego p r o w a d z i ,  
procesów cywilnych. W  odpowiedzi na * 7 " °  
Derschatty  zaznaczył m inister, iż nie uważa - 
rzecz karygodną, jeśli  urzędnik sądowy I)a 
do stowarzyszenia, które mu nie" przeszki-y  ̂
w pracy zawodowej i w ogóle da się pogodz 
z jego stanowiskiem.

Zarzut Dersclmttego, jakoby p ostępo"111̂  
stronniczo przy mianowaniu sędziów od p*e  ̂
m inister z całą stanowczością. Minister nhoh" J 
iż poseł przytacza daty, o których wiarvgodn°_ 
ści sani się nie poinformował. Przy miano*'? 
niach minister postępuje jak najsumieun1̂  
uwzględniając zachodzące stosunki. Podnieś**51! 
zaś przez posła tego rokryminacje nie mogą *1 
rzystnie oddziaływać na powagą stanu sędzio . 
skiego. (Żywo oklaski z prawicy). Radzca d"’01: 
Pichs na podstawie zas ięgniętych  infon51̂ "  
urzędowych wyjaśnili podniesioną swego <za. _ 
przez Kronaweifera opowieść o wrzekonm v '6 
ludzkicm obchodzeniu się z niejakim Bród} lr 
więźniem w Karthaus. Z tyeh informacyj P°. ■L 
żuje się, żo Brody jest  zupełnie zdrów na e*e 
i na umyśle, że nigdy nie prosił o udzieleń  ̂
mu pomocy lekarskiej i że korzystne daje 
deetwo o sposobie obchodzenia się zniffi. 
stępnie na podstawie wyjaśnień iniriislerju^ 
spraw wewnętrznych odpiera mówca z»r® 
Kronawettera, iż środki wyjątkowe zarządu®1̂  
także względem  ludzi, k f.rym  cześć i do 
współobywateli je s t  świętą rzeczą. 0

Tym kołom robotniczym, które w dred  ̂
h-galnej dążą do społecznej reformy, pozost 
wiono zupełną wolność w wykonywaniu Pra j 
obywatelskich. A  jeśli  robotnicy zbaczają z d*T; 
legalnej, to naprzód używa się względi-m Ą 
zwykłych, ustawniczych środków i dopiero k'e ■* 
te nie wystarczają, na powstrzymanie Pr* 
anarch istycznego . dążącego do gwałtowne?  
przewrotu stosunków', dopiero wtedy rząd wmJ*. 
pywał w obronie praw istniejących przeciw 
bom, które manifestacjami lub karygodnem d®1̂  
łaniem okazały, iż dążą do zrzucenia z s*e 
wszystkich więzów prawa. .

Na podstawie ustaw  wyjątkowych wyi&1JTr> 
407 osób, pomiędzy którymi było 365 krajoWc° J 
Cyfra ta wykazuje, iż rząd z przysługującej ” , 
w ładzy policyjnej robił tylko w tedy użytek, 
chodziło o zapobieżenie zamachom na c® J  
dobro i m ienie jednostek, lub klas społeczny*5 
Przy rewizjach domowych obchodzono się zjf'j8 
kle tak, aby ile możności najbardziej oszczęd*',  
podejrzaną osobę. Itewizyj tych n igdy nie 0 
wano w nocy, najczęściej rano, między god®' f 
6 i 7 Nikt nie w n m sł skargi o to, jakobyJ  ’ 
córki, dzieci wyrzucano z łóżek. Mówca o ś f l , 
cza, iż w  policyjnym  sądzie ś ledczym  w Wied® 
nie  było ani jed nego  wypadku, aby kogo* W \0 
m ano w więzieniu  śledezem  dłużej, niż n5- . 9 
pozwala ustawa. P ichs twierdzi, iż czelad11'^  
ludwisarskiego nazwiskiem  Doctora, o k L \ 
w spom niał Kronawetter, w cale nie przesłuch^ , 
radzca policji Franki, że przeto nie m ógł  
nać go podstępnie do p ew nych  zeznań, że ^  
stępnie  Doctor n ie  m óg ł  czynić  żadnych zeZ^9Ii 
i że ani on, ani jego  zastępca n ie  kórz} J 
z wrzekomo im przez policją przyznanej 
ści.  W n iosek  dobyty przez Kronawettera ® 
sprawy, że pew ien  urzędnik policyjny dla ®aSJ Ł>' 
kojenia sw ych  am bitnych pragnień może 1 
wolnie przeprowadzać rewizje domów . 
nia, jes t  zupełnie nieuzasadnionym. ye

N astęp n ie  P ichs  szczegółow o wykftj>^  
bezpodstawność w sze lk ich  dalszych wyf*? 
Kronawettera, a zwłaszcza zaprzecza temu.J cji 
pewien  cyzeler w  Misteibachu za sprawą P 
utracił robotę i jakoby starosta w płynął ** ^  
iż z fabryki wyrobów jutow ych  w W
oddalono kilku robotników. W r e s z c i e  mewo® cjj
statuje, iż organy w ładzy  na zgromadzę
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klaski}.
V asa ly  wTyknzuje, że w C zechach  także te-

. w sądownictwie nie o wiele lepiej się dzieje,
^ ‘żeli za czasów Herbsta kiedy wbrew wszel-
v^rr!" prawu i s łusznośc i  uciskano żywioł czeski.
Jbaister-rodak uczynił jeszcze bardzo mało dla
6̂ e&° kraju. Naród czeski, który od lat 7 domaga

jedynie swych praw, stoi jeszcze  dotąd na
J 111 samym stopniu, na jakim stał r. 1879, co

%d wynika, że jego reprezentanci występy wal i
a*j&dto pokornie, zanadto trwożliwie. Powinni
111 powstać śmiało, jak to przystoi mężom.

ę. Russ mówi o bezp ieczeństw ie  publicznem.
. 1'tgłe przewąchywanie zdrady stanu w Czechach
Ppnoenych jest  dowodem, jak fatalna sytuacja
w . orzyla się wskutek rozporządzenia językowego.

°Wca zarzuca rządowi, iż stworzył ton kontrast,
Jj0pierając aspiracje narodowościowe między lu-
(ibrri czeskim i jego  przywódzcami, jako też m ię-
y Zy ludem niemieckim i jego  przywódzcami.
 ̂ucker składa na spory narodowościowe winę za

, ’ że działalność ustawodawcza jest  tak mało
* °duktywna. Mówca uzasadnia materjalną słu-

Q°ść rozporządzenia językow ego i krytykuje
piosek Plenera dążący do oddzielenia okręgów
dnieckicb. Wnioskiem tym nie da się osiągnąć

r o z u m ie n i a ,  tak samo jak na drodze wskazanej
6 wniosku do ustawy językowej. Mówca powia-

 ̂ ' iż. jeś l i  Czesi uczą się po niemiecku, to N iem cy
- - i n n i  uczyć się  po czesku. To w cale nie
^b iejszy łob y  przywiązania do własnej narodo-
jh°,Sei- Z u ck e r  n ie zgadza  się na tw ie rd z en ie

^Wcy z lewicy, że walkę narodowościową można
agodzić jedynie  krwią i żelazem. Owszem jest

^ przekonany, i.e kwestja narodowościowa
A u s t r j i  teraz, lub niezadługo ucichnie dzięki

j Hwu i ustawom. (Żyw e oklaski. Posłow ie  skła-
tlJą mówcy gratulacjo).

Po fak tycznych  s p ro s to w a n ia c h  W o sn iak a ,
'°nawettera, Szukljego. Derschattego, Jaques’a ;
^ m a w i a  Lieubacher jako generalny sprawo-  
Qil\Vea>

Nie uznaje on tego za konieczne, aby ką
ty ^ ,Urzędnik władał obydwoma językam i krnjo- 
^ e t̂ii dla tego, że każdy Czei-h w Czechach spra-  

J swe chce po czesku przedkładać. Prawa na-  
2|P0we Czeeh są o wiele lepiej ubezpieczone, n i-  
^  Podobne prawa Tyrolu, a tam przecie nie ma 
£ *i narodowościowej. Mówca broni najw yższe-  
t ^ybunału przeciw zarzutom V asaly’ego c o d o  
pJ1 owania spraw czeskich. N astęp nie  wyraża  
^ ^ k o n a n ie ,  że w parlamencie należy więcej zaj- 
k(i°.*«uS s.ię nowellami, niż wielkiemi ustawami i 
j s i . y  życzeniem , aby ustawa językowa przyszła  
le . ,iajprędzej do skutku. —  Mowę jeg o  przyjęła  

v>ca żywem i oklaskami,  
a  Poczem debatę przerwano. T astępne posie- 

er'ie odbędzie się jutro.
-SofJa 13 kwietnia. Porta przyrzeka, że zre-  

)je^uje furman mianujący księcia Aleksandra gu- 
Ilatorem rumelijskim w porozumieniu z księ- 

0śJn bułgarskim i rządem bułgarskim. Książę
ĵ i ladczył W ielkiem u Wezyrowi, iż. jest  gotów  

O cznie  mianować delegatów do komisji 
Pn .1 's‘(ć zaj ^  zmianą statutu organizacyjnego  
w ^ e l j i  jakoteż delegatów do komisji, mającej 

*uać nową granicę między Turcją a Rumelją.
Z Wielki wezyr przesłał księciu gratulacją 
v,,.°'v°du uzyskania uowej wysokiej posady i 
W  e /-1̂  uznanie sułtana za przyjęcie uchwały  

- :t(Jrencji.
eyj .Mianowanie komisarzy do komisji delim ita-  
d0 /i. mą w istocie nastąpić niezwłocznie. Co 
ĥtti u komisji mającej przeprowadzić zmianę 

th organizacyjnego porozumieć ma się Gad- 
z rządem bułgarskim.

t #  ,%‘H in  13 kwietnia. D wudziestu  ośmiu 
V j Fnków ^ b y  panów wuiosło w tej Izbie rezo- 
^°ńe- ZaP.e 'vniającą, że są nadal gotowi wobec 
iię Zi}cęj się rewizji ustaw majowych przyczynić ' 
b g o <J 'I© na to ustawy państwowe dozwalają do 
t;kjrn aby między państwem a kościołem katoli-  

lf(tniały pokojowe stosunki.
hóyv\ B e r l i n  13. kwietnia. (Posiedzenie Izby pa- 
>y £  Obrady toczą się nad projektem do usta-  
k(,j ° S(‘ielnej. Referent zaleca wnioski biskupa  

a'.Oziękując za tą uprzejmość rządu, b i
bie • Kopp powiada, że przedłożenie rządowe 

s t . wjstarczające. Bismark oświadcza, iż 
^ g l e / 116 °brał jeszcze żadnego stanowiska  
> o ! J . ern tej sprawy i zastrzegł sobie tylko  
k j o ^ 1’ które ma przedłożyć królowi. Ustawy  
Ijfeityt.e b y łj  ustawami wojennomi, a n ie  trwałą  

°.ią eJ D ą ż ą c  nieutrudzenie do uzyskania po- 
może poczynić pewne ustępstwa,  

^hdjó,eza na polu wychowywania i wstępnych  
K ezev duchownych. Rząd m ógłby był pójść  

^  dale.j, gdyby n ie potrzebował się krępo- 
eli Sj p ędami na polskie duchowieństwo. Je-  

J)0l°Ui2r Qa drodze obecnie obranej zapobiegnie  
j Ŝ Pstw?VVl’ t° będzie można poczynić dalsze  

Ufj. a na polu ustaw koście lnych . Na rewi-  
w,' w b a jow ych  rząd się  chętn ie  zgodzi, bo 

ł sobie życzy.

Przyjęcie przedłożenia da podstawę dalszym  
rokowaniom.

Przem awiali jeszcze rozmaici inni mówcy,  
poczem jeueraluą debatę zamknięto. Specjalna  
debata rozpocznie się jutro.

Soija 13. kwietnia. Książę w ystosow ał do 
wielkiego wezyra notę z odpowiedzią tej tre śc i:  
„Ostając przy wiadomych zastrzeżeniach, oświad
czam, że wobec jednom yślnej uchwały mocarstw, 
uchylam czoła przed tym międzynarodowym  
aktem .“

Odpowiedź na zbiorową notę mocarstw  
opiewa, że rząd przyjął oświadczenie do wiado
mości.

Londyn 13. kwietnia, W ielki podkomorzy 
Kenmare i wielki masztalerz Koronny Cork po
dali się do dymisji.

S tandard  d o n o s i , że Gladstone zapowie  
dziś w Izbie gm in ważną zm ianę wr przedłoże
niu dotyczącem Irląndji.

Konstantynopol 13. kwietnia. Cyrkularz 
Forty uprasza mocarstwa, aby jeszcze  raz użyły  
swego wpływu w Atenach celem osiągnięcia de
mobilizacji wojsk greckich.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13. kw ietnia 1SS6.

Hotel Ż orża:  M. Komarnicki z Ilorpina. 
W. Tchórznicki z Pohorylee. R. Wojciechowski 
z Wielopola. O Sala z W ysocka. L. B lum enthal  
z Frankfurtu.

H otel A ng ie lsk i:  L. Kobylański ze Sno-  
widowa. A. Trzeciak z Rosji. L. Zaleski z Hor- 
baeza. P. -Laba.jewski z Mikołajowa.

H otel E u ro p e jsk i:  M. Marynowski z Mę
ciny. A. Udrycki z Mostów wielkich. J. Politzer  
z W ygody. Dr. T. Krist z Brzeżan. M. Gottes-  
man z Wygody. Al. Reder z W iednia.

Hotel F ra n c u sk i: M. Rodzewicz z Wołynia. 
P. Bielugon z Wołynia. M. l laz ion ow  z Wołynia. 
F. Tórster z Budapesztu. A. Forcher z Budape
sztu. II. Krause z Wiednia. Dr. A. Tomei 
z Opeln. ,T. Gottlieb z Sosnowic.

H otel K ra k o w sk i: M. Lipski z Ostrowa.
E. Fabry z Bobrki.

Z  targów zbożowych.

13 K wietn ia Lwów Tarnopol Pudwo-
łnczyska Jarosław

Pszenica 8 ------9 2:' 8.------9.20 7.85—9 . - 8.------9.4.;.
Żyto r.90—6.15 >.50—6J  '5 >.30—6 - 8.------ 6.50
Jęczm ień 6 .------8 50 6.------7— > 35—6.50 6 ----- 7 . -
Owies 6.8 - 8. - 8 25— 6.60 6.------ 6.40 6 2 5 -  .—
Gr.-cb 6.— 10.51 25 1 0 . - 6.— 1 1 . - (i 50 11 25
Wy Ita 7 — 6 . 5 0 - 7 . - .------.- 7.------
Rzepak — —..- 10 .-11 .75 —. ----- •— .--------. -
Lnianka — to — 12 .— .— .— .------ .—
Konic. Czer. łd .— 5 3 - 1 5 . -5 1 .— 4 0 . - 5 0 . - 40 — 52
Kmdc. binla. 10—55. 38.—50 — —,-----. 35.—49 —
KoDic. szwed. 40 —50— —.------ ------- ------

wszystko za 100 kilo netto  bez worka. 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów z l  5. 10 nominalnie .

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W iedeń, dnia 13. Kwietnia 1886. 
g o d z in a  1 0  m i n u t  3 3  p r z e d  p o łu d n ie m .

Akcje kredyt. 295.10 Pożyć. kraj. 4 J/ 2°]0
Kolej Kar. Lud. 219.10 z r. 1883. 92.75
Unionsbank - — .—  Napoleondor 10 0050
Rosyjs. banku P 2475  Węg. obl.p. A . — .—
Banku kraj. 4 l/,"/c 95.75

DspoBobienie: silne.

Lwów. Z I z b y  h a n d lo w e j ,  13 .  Kwietnia 1 8 8 6 .  
1. A kc je  za sztukę.

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 203 50 211 50
„ Iwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 232 50 236 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 -  -
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. 217 — 222 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Tow. kred. galic. 5 prc. w. a. 101 — 102 —

4n * w * n 94 50 95 50
,  ,  ,  5 „ okres. 101 — 102 —

4w n n ^ * * 92 75 93 75
Banku krajowego 4 ‘/i %  w. a. 95 25 96 25

hyp. galic. 6 „ 102 50 103 50
Kn n n u » » 99 15 ICO 15

„ 5 .  z 10 “/o prin. 101 30 102 30
3. L is ty  dłużne za 100 sir.

G. Z. kr. wł. (d. 6 0/0) 3 °/0 w likw — — 54 —
.  „ .  „ (d. 5°/„) 2 ‘/a0/0 . — — 51 —

4. Obligi za 100 zh
Indemnizaeyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 99 — 100 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 102 75 104 —

„ „ 1883 4 ' / ,  o/o . 94 50 95 50
5. L o sy ,

Losy miasta Krakowa 17 — 19 —
„ Stanisławowa . ■25 — 27 —

6. M onety.
Dukat holenderski 5 ’83 5 9 3
Dukat cesarski . . . . 5-85 5 95
Półimperjał rosyjski . . JO‘27 10-37
Rubel rosyjski srebrny 1-54 1-64

papierowy . 1 2 3 ' / , P 2 5 ' / ,
100 marek niemieckich . 61.35 62.10

P r e n u m e r a ta  „P r z e g lą d u “ m ie s ię c z n a  
w e  L w o w ie  k o s z tu je  t y l k o  7 5  c e n tó w , a  
z  d o n o s z e n ie m  d o  d o m u  1  z łr .

Prenumerować można w trafice hotelu A N 
G I E L S K I E G O  lub w drukarni P I L L E R A  i Sp. 
( łyc za ko w ska  l. 3). Stosownie do tego, w letórem 
z tych dwóch m iejsc zostanie P r z e g lą d , zapre
num erowany, tam  też w ypadnie się zgłaszać po  
odbiór p ism a . —  Osoby zaś chcące prenum erować  
P r z e g lą d  z  donoszeniem do domu, raczą się 
zgłaszać albo do drukarni P I L L E R A  i  Sp. ( Ł y 
czakowska l 3), albo do A d m in is tra c ji P r z e 
g lą d u  (Sykstu ska  l. 45j. M ożna także zawiado  
m ić o tem A dm in istrac je  „K a r tą  koresponden
cyjną, “ a woźny adm in istracyjny  zgłosi się po 
odbiór prenum eraty  z  kw item  pośw iadczonym  
stam pilją  A d m in is tra c ji P r z e g lą d u .

IE£-u.cłx poci;ą,g'ó'W"-
Z e  L w o w a  o d c h o d z ą :

(Podług zegaru lwowskiego).
Od I listopada z. r.

Do Krakowa . *10.46 1 4. 5 8.— 4.50 ____
Do Podwołoczysk . 10.27 *5.56 — .— 12.35 —.—

„ (z Podzamcza) . 10.56 — .— *0.07 1.09 — .—
Do Czerniowiec . — .— 11.06 1 *6.20 12.20 —.—
Do S try ja  . . . . 7.30 —.— 7.30 11.45 —.—

D o L w o w a  -przyoh odzą:
Z K ra k o w a  . .
Z Podwoloczysk 

(n a  P o d zam cze) 
Z Czerniowiec . 
Z e S t ry ja  . . .

9 . 2 7
*10.'26
* 10.12
* 1 0 . 0 5

1.25i

*5^36 | I  1 1 . 3 3 1 7 s(,ł — .—
3 . 0 5 1 3 .5 U — . —
2 . 2 8 I --- .---- 3 . 2 0 — .—
3 .3 5 1 --- ,---- 3 . 3 0 — .—

| 8 . 2 5 4 . 3 5 — •—

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne 
W  obwódkach czarnych 1 1 gą godziny nocne, i0
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

>£ZSHSHSSSHJESHSZSHSa5iLSZ*JHSH5H?eSH5H5H5H5ESSSiESE5^

Kantor wymianyj  •

Gj e. k. uprz. gal.

g akcyjnego Banku Hipotecznego
Cj kupuje i sprzedaje 3
|  w s z y s t k i e  e f e l i t a  i m o n e t y
•  pod warunkami uajprzystępniejszemi

S  « V „  I i  I  S  T  ¥  h i p o t e c z n e ,  •
p] jakotei [jj

5 ° ; 0 p r e m i o w a n e  L i s t y  h i p o t e c a s n e ,  g

które w edług prawa z d. 1. lipca 1SÓ8 (Dz. p. P. X X X V III  3  
N. 93) i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą 3  
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pu- 3  

3  piiarnycli, kaucyj m ałżeńskich  wojskowych, na kaucje  
g  i wadja, są u> ty m  kantorze do nabycia. 841 122—? S  
K W szystk ie  polecenia z prowincji wykonują się
(" bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczę-
Cj nia prowizji.  3

5̂H5iSa5i52SS5aSH5Ł5H52SE5#2SE5BSH5H5H52SBSŁErE5H5H5H^

M m li i i  wino stołowe
w wiązankach po 50 l i t ró w  i wyżej 
rozsyła  osobom p ry w a tn y m  i re
s ta u ra to ro m  z własnej winnicy, 
w bardzo dobrym  ga tunku ,  za  za 
liczką pocztową,  C. T a u b in g e r .  
producent  wina w M o d e rn  (Ungarn).  
Bliższe szczegóły lis townie. 947 2-3

Zarząd Spasowa
poleca 978 3— 3

olb rzym ie

Argenteuil, Canow eras
trzy i czteroletnie

po 3 i 4  złr. w. a.
Także Czerechy Kleparowskie

i Tyrolskie  

p o  25 centów za sztukę. 
Spasów — ost. p. Tartaków.

I I I  1 I  I  I  I  I  I ł



Międzynaroaowe telegraficzna sprawozdani o o stanie pogody 
z dnia 9 Kwietnia lSSfNr.
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P r a g a  . . • . . 3 -8 N W 3 d e s z c z
K r u k ó w  . . . . 8 ( i 9 0 E 1 7 ,  z a c h m
L w ó w ............................ 7 ’6 15 F, 3 j a s n e
T a r n o p o l  . . . . 3 9 12 S 2 j a s n e
W i e d e ń  . . 8 5 2 2 N W 1 z a c h m
G r a c ............................ 11 -4 2 0 S S E ZU z a c h m .
P e s z t  . . . . . 1 0  0 21 N E 2 z a c n m
S - r a j e w o  . . . . 11 3 2 2 s 1 z a c h m
T r y j e s t ............................ 1 5  0 2 0 S E 2 z a c h m .
P o l a  .................................... 1 4  0 16 S E 5 z a c h m
K o p e n h a g a  . . . 5 -8 — — z . u h i i i ,
l ł a i  b i l r g  . . . . 6- 7 — W S W 2 7 i  z a c l i m
B e r l i n ............................ 5  6 — N W 2 d e s z c z
M o n a e h j u m  . . . 1-7 1 0 — 0 ś n i e g
Z u r i c h ............................ 0 - 9 7 — 0 ś n i e g
G e n e w a  . . . . 3  0 — E 2 z n c h m
P a r y ż  ............................. 1 7 1 2 8 1 ' / ,  z a c t i m .
' i i a r r i t z 1 0 8 — W r, 3/ t  z a c h m .

. ł i e e a  . . . . 8 0 N l ‘/a z a c h m
T u r y n ............................ 7-3 1 2 W 3 d e s z c z
F l o r e n c j a  . . . . 1 0 0 2 0 S E 2 z a c h m .
l i z y m ............................ 1 1 0 2 2 S S E 3 za  c ti in .
N e a p o l ....................... 1 4  5 2 9 S W 3 z a c h m .
P a l e r m o  . . . . 1 4 0 2 3 W N W  8 3/ i  t a c h m .
M alta — — — —
S ztokho lm .  . . . — — — —
P e te r s b u rg  . . . — — — —
Moskwa . . . . — —■ — __
W arszawa . . . . — — — —
K i e w ....................... — — —
O d e s s a ....................... — — -
K ons tan tjl iopo i  , 6 8 1 0 NE 2 zachin
G le ic h en b e rg . . . 1 2 2 2 1 S u zachm.
A obazia . . . . 1 2 8 16 — d deszcz
i t i y a ................................... 9 6 19 — 0 deszcz
L n ia n o  . . . . 5  0 — N 2 deszcz

N  oznacza w ia tr  północny E wschodni, W  zachodni,  S południowy.

Ś 7. rv a n  I " ' m i  j .
Staioryt w formacie 32£_ z brzeżkiem  koronkowym, żywotem św iętego  

i modlitwą wyszedł świeżo

N a k ł a d e m  I n '8 i © g a r n i  K »  t o l i o k i e j

Dra W ładysław a Bliłkewjffego
w Krakowie.

P i pi odniu w yszły  tym że nakładem  sia łoryty  z brzeżkami koronko- 
Temi, i m odlitw am i przedstawiające: 1. Chleb ż y w o ta , 2. N a jśw . 
Marja P a n n ę  C zęstoch ow ską, 3. P a m ią tk ę  l e j  kom u nii św ię te j ,  

4. N a jśw . P an n ę P ia sk o w ą , 5 . Ś w . F ra n ciszk a  z i s y ż u ,  6. N a jśw .
Pannę Pocieszenia, 7. BI. Jana z Dukli, 8. Św. Jadwigę. 

Cena tych 9 obrazków je s t  jednakow ą i dlatego nabywać jc  
można w tuzinach i  setkach m ieszając.

Cena sztoki 6 centów. Cena tuzina BO centów. Cena 50 szlak  
2 złotych reń. Cena i OO sztuk 3 złotych reńskich.

985 1—6

Żyto
jare bardzo plenne również  
Jęczmień ładny jest po cenie  
7 zl. za centnar metryczny  
z odstawa do kolei u w łaśc i
ciela Jureczko wy poczta Kro
ścienko przy Chyrowie w w ię 
kszych i mniejszych partjach

npf ca-h I handlach. 273 8 25 do n a b y c ,a - 364 10— 10

W W P W R P O  ? 0 0 < > 0 0 0 0 3 0

L  Czyftskiego
w Jarosławia,

nsuwającyn je st  według licznych  
nsnań i św iadectw  lekarskich nie 
zawodnym środkiem dyjetetycznym  
dolegliw ości leniw ego tr  wieni-.jak  
dyspepjjn, brak apetytu, niesmak, 
zgaga, odbijanie się, wzdęcie, ob
strukcja kongestja, hem oroidy, nie- 
dokrewność i w i. —  Cena za sztu
kę 10 ct. Do nabycia we wszystkich

K A R O L  B A Y E R
we LWuWJE ul. Krakowska 11.

p o leca  zu pełn ie odosobn iony

Magazyn Herbat chińskich i rosyjskich
po cenach składu C. Trans c. k. dostrwcy nadwornego

we W iedniu. 982 1— 10

Wyroby Japońskie i chińskie z drzewa, papieru i por
celany. Towary kolonialne, owoce południowe, delika

tesy, sery, bryndzę.
Wszelkie w.ktuaty, świece woskowe, stearynowe, para
f inow e,  mydło krochmal, farbkę itp. Karty do grania.

Wina, rumy, koniaki, wódki, likiery, piwa i p o r t e r y .  

P i ę k n i e  u r z e c z o n y  s a l o n  d o  ó n i a d a ń .

W a syla  K A W Ę  w yborn ą  w  5 kilow ych  woreczkach tan ie j 
ja k  z  T r y nstu .

WUJA węgierskie w Beczkach wprost z Węgier.
Przy większym  odbiorze opuszczam  rabat.

i . .
f e f c a Ł i S J Ł .  JŚ S

Aby wVrelkim anonsom, o p a r ty m  na  o»zustw;e kres położyć, 
m ię d z y n a ro d o w e  e k s p o r to w e  s to w a rz y s z e n ie  połączyło się w ko m - 
p a n ją  t o w a r o w ą  W n ito r ju ,p łab y  w szy śfk io  swoje t o w a r y  g u m  owe, 

j a k ó t e ż  f i r a n k i ,  d y w a n y ,  s e r w e ty  n a  s t o i y ,  k a p y  n a  łó ż k a  1 k o c e  
n a  k o n ie  sprzeday ufi swym udbi rcą aa pośredn ictw em  swego jen 
a je n t / ,  p, I Je ru fc Id a ,  po s ta łych  cenach fabrycznych i t  gotówkę lub 
za za i c / k i  1'ocztową.
D y w a n ik i  W ik t o r i a  przed łóżka, według wzo
rów zwierzęcych :ub w kwiaty 2 80 ct. S e r w e ty  
W ik f o r j a  na stoły,  z f endzłą  i w najnowszyju 
dereniu 2'20 do 3-40. K o c e  W ik to r j a  na  tużka 
o;l • -20 do 4 2 0 ,  g a r n i t u r  g o b e l in o w y  (2 kapy 
i 1 se.-weta. 7-7 > c g a r n i t u r  W ik to -  
r j a  (również 2 . apy i 1 serweta)
?•.,() i 10 zł F i r a n k i  W ik lo r . ja ,  
złożone z 2 bardzo d ług ich  połów 
z bordiutą .  z d rapnrją  n góry i z 2 
podtrzym ywaczami u boków z ku- 
tasan , , ,  a więe całe okno 3 50,4-50.
Prawdziwe wschodnie szcnilotye  
s e r w e ty  n a s t n ł y  5 i 7 z łr . S m y r -  
n e ń sk ie  szen ilo w c  p o r t j e r y ,  rzeczy 
najnowsze, 9 złr. Sz tuka;  w de te -
n tnn isk im  4 zł,  — 1’rawifti w . k i n r a  M cf ikka  6’50 i 8 -f 0 ; k oce  
d l a  s łu ż b y  2 -50 i 3 z ł  F i a n c i lo w e  k o c e  5 i 6 z ł  K a s z m ir o w e  k oce
w rozm .11}cb barwach, najlepszym szyfonem podszyte 4 H(l od sztuki.
Norm affip  k oce  "mdliig -yste ir i i  p ro f .  J i ig e ra  13 zł. M ed jo ia ń sk ie  
j e d w a b n e  koce z d r o w o tn e  I t  osób choric lt  3 20, ciężkie, podwójne 
(Jon). S t e b n o w a n ę  a t l a s o w e  j e d w a b n e  koee ,  w rozm i tych barwaih ,  
118 cirn. szerok/e a ktiji e tm  d łu g i- .  8 /U. Przy ub-nalun .acli firanek, 

6erw et  i ki ców proszę w y m e n ić ,  jak iego  m i j a  być koloru.

Konkurencja, oszustwu w  handlu derkami.
F sb ry k a  w i k t o r i a  dwrnlj n i  k , r i e  sprzedaje na  przekor konku

rencji duże. szerokie, nies łychanie  grube,  niezniszczalne Śj ik to r ja ,  d e r 
ki z 6 ró nokolorow-emi modnemi paskami po 1 40 za sztukę. Te same 
■ łO ctm długie  130 c tm . sze ro . in  I■(» >; na jlepszego  g a .u n k u  1-90. 
Tych derek można t a k ie  na koee używać

P. T. w łaścic ie lom koni zale
cam mój sp . -c jan y  ga tu n ek  koców dn 
rożkarskich ,  o t le  ja sn o -zó l tem  z 8 
róż ioknlorowemi p»Bami, sz tuka  po 
2 60, w najlepszym ga tu n k u  po 3'50. 
Specjalne prawdziwe an g ie ’skie koce 
do podroży, im itu jące  skórę tygrys ią ,  
dobre j , . lo  koce do powozów i do sa 
nek Szruka 8 50 i 950 .  Prawdziwe 
angielskis  męskie 
Łf>o ctm. d ługie ,  

sz tuka 4'75, i 5'50, w najlepszym ga tu n k u  7-50.
Wielki wybór dywanów, kap, se rwet i derek Cenniki na żąda

nie g ra t i s  i franco.
Uwagę P. T. moich odl.iorców zwracam na to, że jeułe.ifi jedynym 

r e p re v  n tan tem  nowo wynalezionych amerykańskich  nięBkicb i d a m 
skich k a u c z u k o w y m  p łas / .ezó w  od deszczu .  Moina ich używać na 
jednej  s t ron ie  jako pu lerm antie  lu b  p a le t  >ty, a  na drgym i,  kauczuko
wej, jako płaszczu od leszczu.  S k ł  ł a ją  sie ono ta k  dobrze i c enko, 
że można je  włożyć do kieszeni.  N ic  piękn.eiszego i p rak ty c zn ie j 
szego nie wyna'nziono dotąd  do podróży. Sz tuka  ryikn 7 50. Przy  
obsta iunkacb tych p ł u z c z y  proszę podać d ługość  kołniorza.

Obsta’unk i  należy adresować fo jen r a r  j aj n to r j  E r . o r t o  1 
W iktorja  Towr ow k o ra p an j i  P .  B e r u f e ld  W ie n  l .  S a lz g r ie s  3 

A je n ta ry  fi j a l n e :  P a r y ż ,  L o n d y n ,  B e r l in ,  N ew y  Y o r k ,  P e 
t e r s b u r g  i F u n s t a u t y n o p o i .  904

Zakład

R Y T 0 W N I C Z >
został  o twarty

, . . 1 20
p r z y  u l .  Halickimi **

na I p iętrze  na prawo-

Przy jm u je  się zamów,, ® j 
n i ;  Skiunpifjte L a iu * "  
m e ta lo w e ,  m a r k i  -piecz, 0̂ 
l ie rby ,  s t a m p i l  j e  z p r .̂vCI , ‘uJł, 
■ t  p. P r a s y  n a  suchy  .j. 
różne M o n o g ra m y  1 *• a j z 
kie zamówienia  ni 
prowincji  p rzy jm uje  1 " i Ł. a i 
się n a jgus tow nie j ,  l'" ‘“ J',oZn*- 
wszędzie w najkrótszym 
czonym term in ie .

Z poważ n :em

SZYMON LETZ
9 7 9  2 - 1 0  r y t o w n i k .

pledy do podróży, 
150 c tm . szerokie,

położonej

We wsi Kozielniki
od Lirową if,d-miii

do wydzierżawienia propmacJ 
24 czerwca b, *•

Ciir/eJcjaoic maja Dierws’8ŁSiwl
lil iśaza wiadomość w kon wr”'

cio lwowskim 0 0 .  Franci s i l i*11,

[  .'7 ,  i

ajn ousze P re ze rw a ty w y
z p ę ch e rze  z obrączką gumową, oryg na lne  francuskie,  nader 
wytworne  i p . rk ty czn e ,  tuzin 5 z ł  T ak ie  wsz lkie  ga tunki  
prawdziwych fruń uskich l i c u l ć s  z gumy i pęcherza w cenie 
od I do 5 zł. za tuz in  — Gąbki wytworne francuskie  2 zl. 
najlepsze ang ie lsk ie  3 zl za tuzin. Przesolą pod dyskrecją  
Zn pu iran iem  pocztowem : G n m m i,  Alcx .  Mosc łVicn  I ,  
K i i l lh e rb o fg u sse  i ,  I.  S tock .

Komplety wzorów po 3 <ł. 50 ct. 815 56 -1

P e w n a  p o m o c!  Za I10
c k. upr  . w ęglow ych-G e'1!'," }
wych tuszów wyleczy kaWy 
p e łn ie  bez  ż ad n y c h  z ły c h  . 
s tę p s tw '  i na zaws/.o, często J 
w 2 dm ach ,  n , .o e t  P0*01̂ -  
niculeczainą  im potencją  , 
ż d jm  wieku, przyczem ni*n>! *‘i(J 
racj* jest bardzo przy jem n 1 .# 
zw ra ta ją c a  n i e z ł e j  na B'® j 
uwagi. A te s t j  na jznak 
m edjez.  pism fachowych, all' | a 0 
rętszt, lekar. poleceni 1 .
podziękowań za ra iyL alne  C  
leczenie za 'eca ją  oezin te i’«s° wn ł . 
każdemu cierpiącemu, ktl rJ 
‘.y ch m ia s t  Bprowadzi sobm 
glowe tusze  . łające ręl ®ż' t 
t rw a łych  skutków. K.'Upl® 
pouczeniem jak  się uzy “ »„ 
5 80 ct.  D yskre tna  p r z e s y p ”1 
cztą, bez pozuania  osoby P°s'  
jącego .

C. k uprz. Węglowych t ui1 
Skład . .

Dr Karl ĄUmąuii,  Or^in-* • 
s a m ta l t  fu r  g he im e kran 
ten  Wien VI iumpendor*  

■trasse N r .  95.
844 20- -52.

incsem
Ł O S Y 1

je toż li biel

Główne wygranie w gotówce

Papier z fabryki Braci Fiałkow skich ćc Twcrdy w Bielsku i w B iriei.

!.000* n 5000* - 9  o t o ™  201 ° 11738 r ś
K i n c M e m - L o s y  n i i m  

I r  iryUr-i -  wffliwzlcieflo Jockey-klubu, Budo ej ł  oraitzner* t«8e 6.

rukarn i P illera i,
k


